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Kraków, Poniedziałek 11 Września 1911. 


Rok Il 


Cena prenzmeraty w Krakowie | sa 


Frowlacy! : 
przesyłką pocztową 


x odnoszeniem i 


Rękopisów się nie zwraca. 


Ceny oglnszeń: 
Ogloszenia (inseraty) za 1 wiersz 
pelilowy lub jega miejsce 
Huacesiane, wiersz peutowy lub 
Jega miejsce - - . . . - BO b. 
Nekrologi za wiersz petitowy . 60 h- 
Doniesienia o ślubach zaręczynach itd. 
wiadomości po 1 K za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 H. 
A najmniej 60h al 
lyrszy gruhszęm pismem liczą sie 
poies. 


Biura Redakcyi i Admin. w niedziele od ? wieczór Zielana 7. (Druk. A. Rippera). 
Adres Redakcyi i Administracyi przez ciąg całego tygodnia: Kraków, Zielona 8. 
Nr. telefonu 510 dla rozmów zamiejscowych w niedziele ad 8 wieczór. 


GAZETA 


PONIEDZIAŁKOWA 


wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano. 


Prenameratę przyjmują: 


iura dziennikó 
Wisina i biuro 


la Herman. 
niu Hermann 
poled, numerów), 


Do nabycia na dworcach kolej. i ajencyach dzienników w całym kraju. 
Cena numeru pojed. tak w Krakowie jak i na prowine 


yi 10h. 


Jesień 1911. 


HENRYK SCHWARZ 


Kraków, Grodzka 13. 
Telefon 43. Adres telegraf. HASCHWARZ KRAKÓW. 


Poleca: Wełny, jedwabie, welwety i t. d. Gotowa 
konfekcya: Paltoty, Okrycia, Bluzy, Halki it. d. 


Własne pracownie! 
Przy zakupie korzystna wymiana rubli! 


Lud chce jeść! 


Jak nawałnica spadła na ludność w bieżą- 
cym roku drożyzna. Rozszalały się wprost li- 
chwiarskie zapędy wszelkich fabrykantów, rze- 
źników, piekarzy, kamieniczników, ściskających 
ludność w kleszczach drożyzny; te kleszcze co- 
raz bardziej zacieśniają, prowadząc świadomie 
czy niewiadomie szerokie koła uginającej się 
pod ciężarem lichwy drożyźnianej ludności 
do buntu, który w niektórych okolicach Europy 
już się zaczął objawiać, a który niezadługo 
może wybuchnąć i u nas. Łichwa droży- 
źniana szerzy się z każdą godziną, jednostki 
dążą i dochodzą przez tę lichwę do majątków, 
a setki tysięcy ludzi niema poprostu 
czem żyć. Wyżyłowano z ludności wszelkie 
siły podatkami, a ten sam rząd, który śrubę 
podatkową śrubuje coraz bardziej, nie widzi 
1 widzieć nie chcą, że ludności grozi general- 
na nędza, że już dzisiaj do tysięcy domów 
zagląda ohydne widmo głodu. Lud chce jeść, 
a jadła mu się odmawia, bo ceny jadła śru- 
buje się do himalajskich rozmiarów. Do czego 
to doprowadzi i doprowadzić musi, tego się 
każdy snadnie domyśli. 

Ź niebywałą siłą szerzy się drożyzna 
w Austryi, a zwłaszcza w Galicyi. Galicya, kraj | 
rolniczy, ma dzisiaj najwyższe w całej monar- 


HENRYK DUVERNQOIS. 


SŁAWA. 


Leopold Le Brngnon, dzięki zaletom swojej po- 


wierzchowności oraz tytmawi literata, zachwycił, ba 
olśnił małżonków Sandrier, poczciwych, prowincyona|- 
nych knpców, a w dodatkn pozyskał młoda serca ich 
córki Julii, 

Był dla nich wprost uosobieniem geniusza. 

Panienka, w swej naiwności całowała zbiorek 
jego poezyi pod tytniem: „Smętni* i tuliła do serea 
jego powieść zatytułowaną „Czerwona matka*. Na 
okładce pierwszej z tych książek antor skreślił: 
„Pannie Sandrier. Wszelkie dzieło sztuki blednie 
wobec arcydzieła natury". Na drogiej zaś: „Pannie 
Julii, której zawdzięczam, że w sercn mem zakwitła 
wonna nadzieja“. 

„Wonna nadzieja“ znalazła nrzeczywistnienie i za- 
kończyła sią — ślubem. 

— Wychodzisz za wielkiego człowieka, za słyn- 
nego artystę — rzekła pani Sandrier do córki — sta- 
raj sią zapomnieć o sklepie, o rachunkach i w pod- 
róży zachwycaj się widokiem natury. 

Pociąg biegł do Szwajcaryi. Jplia rzncałana swe- 
go poetę rozkochane i wdzięczne spojrzenia. Wszak 
to był amtor „Smętków* i „Czerwonej matki“. 

A on? Zapomniał już widocznie o przedślnbnych 
pocałunkach. Wodził okiem po telegraficznych słu- 
pach, topił spojrzenie w grubym jegomościn, siedzą- 
cym naprzeciwko. 


chii ceny na mięso, nabiał i chleb. Wygląda 
to na paradoks, a, niestety, jest przykrą, smu- 
tną prawdą. 

W Krakowie cena mięsa wołowego po- 
dniosła się w ciągu dwóch tygodni w sierpniu 
o 10 do 20 halerzy, mięsa cielęcego o 20 ha- 
lerzy na kilogramie, Chleb podrożał o 4 ha- 
lerze na kilogramie, cukier w ciągu miesiąca 
podskoczył w cenie o 32 halerzy. Masło 
poszło w górę o 80 hal. do 1 kor. na klg. 
I tak wszystko. Wszystkie środki żywności 
drożeją, a rząd zakazuje nawet sprowadzać 
mięso do państwa! Dopóki mięso argentyńskie 
było na targach, dopóty rzeźnicy trzymali się 
cen dawnych; jak tylko tego mięsa zabrakło, 
rzeźnicy momentalnie podwyższyli ceny. To 
jednak c. k. rządu nic a nic nie obchodzi. 
Rząd dba tyłko o to, by ludność płaciła po- 
dałki, a czy ta ludność ma co do ust włożyć, 
czy ma się czem odżywiać należycie, by módz 
zapracować na rozmaite militarne wydatki, to 
jest dla szan. c. k. rządu obojętne. Głód stoi 
za drzwiami i niezadługo zacznie we wsiach, 
zniszczonyeh posuchą, zbierać swoje żniwo, a 
tu nie robi się nic, aby  niebezpieczeństwu 
i katastrofie zapobiedz. 


1 dlaczego rząd milczy? Bo tego chcą pp. 
agraryusze i rozmaici skartelowani tabrykanci. 
W Austryi moglibyśmy mieć najtańsze mięso 
w Europie, gdyby się nie deptało interesów 
szerokich sfer ludności dla przypodobania 
się pp. agraryuszom. W Galicyi cukier powi- 
nien być bardzo tani, bo mamy buraków w 
bród, ale cóż, kiedy skartelowane fabryki po- 
stanowiły ot, tak sobie, bez najmniejsze- 
go powodu, zarobić parę milionów, 
i w ciągu dwóch miesięcy podniosły ceny cu- 
kru o 32 halerzy ną kilogramie. To już jest 
zbrodnia, o pomstę wołająca do Boga! Ta 
hańba dla parlamentu, który taki rozbój na pro- 
stej drodze, uprawiany przez bezsumiennych 


— Obserwnjesz? — spytała go Jalia nieśmiało. 

On szepnął: 

— Tak, obserwuję. Przepraszam cię. Nałóg jest 
drugą naturą. 

— Nie tłamacz się, mój drogi. Ja to rozumiem. 

Lecz opasłemn jegomości znudziło się to przygłą- 
danie. Zaklął pad wąsem i na pierwszej stacyi prze- 
siadł się do innego wagona. 

Julia odetchnęła swobodniej. 

— Dzięki Bogo! — wyrwało jej się mimowoli. 

— To są drobne przykrości mojego zawodu. Bę- 
dziesz musiała przyzwyczaić się do nich. Miewamy 
także pojedynki. 

— Biłeś się jnż? 

— Nie, ale już sekundowałem pięć razy. To daje 
więcej wrażeń! 

Ruchem mimowolnym, Julia chwyciła go za ra- 
mię, jak gdyby chciała mu powiedzieć; 

— Teraz jesteś moim. Nie pozwolę ci życia na- 
rażać. A głośno rzekła: 

— (Chwilami żałuję, że jesteś sławnym. 

Le Brugnon podskoczył! W najlepszej wierze 
oburzył się na taki okrzyk: zapominając, że ani 
„Smętki* ani „Czerwona matka“ nie zdołały mu 
jeszeze wyrobić imienia w literatnrze. 

— Sprawiłaś mi wielką przykrość — rzekł tra- 
gieznia. — Ja nie wniosłem ci majątka, ale sądziłem, 
że wnosząc sławę, wyrównałem szalę. Mnsisz dzielić 
nietylko moje tryumfy, leez i przywiązane do nich 
utrapienia. 

— Ltopoldzie — rzekła, pełna skrnehy. — Nie 


ARTYSTYCZNIE 
urządzony LO KAL 


Cukierni Lwowkiej JANA MICHALIKA 
ul. Floryańska L. 45. Telefon 466. 
Otwarty od 7-mej rano do 2-giej w nocy. 
POLECA 
`h Kg. CZEKOLADEK POMADEK Kar. 240 
h Kgr. CZEKOŁADEK SAMYCH Kor. 3F— 


finansistów - fabrykantów toleruje Toż tensam 
nasz, galicyjski cukier kosztuje na Sląsku pru- 
skim, o kilka mil od Krakowa, 48 halerzy za 
klg, gdy u nas funt kosztuje halerzy 50! Toż 
w Rosyi cukier jest o połowę tańszy! Ale bo 
też rząd pruski i rosyjski nie dopuszcza 
do takiego rozpanoszenia lichwy, jak rząd au- 
stryacki, który tę lichwę wprost proteguje! 

To są stosunki, które dłużej trwać nie mo- 
gą. Dalsze tolerowanie tych stosunków może 
wywołać i w końcu wywołać musi rewolucyę 
społeczną, której pierwsze EC dobiegły 
w ubiegłym tygodniu z Francyi, gdzie przecież 
drożyzna jest 2 razy mniejsza, jak u nas. W 
Anglii ta rewolucya ozwała się zaraz po straj- 
kach, a ruch antidrożyźniany skrupił się tam 
na żydowskich sklepikarzach. A czekać jeno, 
jak się ten ruch odezwie u nas! Czekać jeno, 
aże i u nas tłumy wyruszą na ulicę, z woła- 
niem „chcemy jeść!“ z okrzykiem, który w 
sobie kryje tytaniczną moc rozpaczy i buntu 
przeciw rozbojowi i lichwie drożyżnianej. Lud 
bowiem chce jeść i ma do tego najzupełniej- 
sze prawo, nie mniejsze niż klasy posiadające! 
Z tem się rządy, a przedewszystkiem rząd au- 
stryacki powinien liczyć. 

Zdał sobie sprawę z tej sytuacyi rząd an- 
gielski. Dnia 29 sierpnia br. wygłosił minister 
angielski Lloyd George znamienną mowę, którą 


cznję się wartą takiego męża i to mnie ch witam 
smuci. 

— Nie dorastasz do mnie, to prawda, ale tylko 
dlatego, że stoją bardzo wysoko. Lecz wogóle prze- 
wyższasz znane mi kobiety. A muszę cię uprzedzić, 
ża czekają cię różne przykrości. l tak naprzykład, 
dla nas, stojących na widowni, incognito nie istnieje. 
Gdziekolwiek się ruszymy, jesteśmy narażeni na 
ludzką ciekawość. Skoro tylko zatrzymamy się w ja- 
kim hoteło, natychmiast kobiety zasypują nas proś- 
bami o autografy, o dedykacye. To odwrotna strona 
medalu. 

— Ależ to właśnie bardzo zabawne — zawołała 
Jalia, klaskając w dłonie. — Boję się tylko — dodała 
po chwili, zafrasowana — boję się, że mnie przesta- 
niesz kochać, 

— Jak wszystkie młode mężatki — kończył Leo- 
pold żartobliwie. 

Przybywszy na miejsce przeznaczenia, Le Brag- 
non zostawił żonę w numerze i zaszedł do hotelo- 
wego bailu, aby odczytać listą gości, poczem zagad. 
nął namerową: 

— (zy umiesz po franenskn? Czy jesteś sprytna? 
Czy potrafisz trzymać język za zębami? 

— Ja— odpowiedziała zbiorowo na te trzy pytania. 

— A więc słuchaj. Oto spis nazwisk. Oodzień 
rano, przynosząc nam śniadanie, weźmiesz jedno z tych 
nazwisk i powiesz naprzykład: „Hrabina Palverini 
prosi pana o autograf“. Zrozumiałaś? Chcę zrobić 
figla mojej żonie. Za każdym razem będziesz miała 
u mnie dwa franki. No, powtórzi 


„TEMIÓJĄ” 


TUTKI DO PAPIEROSOW 


RUDOLFA HERLICZKI 


W KRAKOWIE. 


NAJPRZEDNIEJSZA MARKA. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


by należało wydrukować wielkiemi literami 
i zawiesić nad biurkami wszystkich austryackich 
ministrów i polityków, a w której jasno i nie- 
dwuznacznie skreślił obowiązki rządu wobec 
ludności. Lloyd George powiedział: 

„Są całe tłumy łudzi w naszym kraju, 
którzy mimo najcięższej pracy nie są w sta- 
nie dosyć zarobić aby ciało wraz duszą u- 
trzymać, a znowu są inni, którzy nie pracują, 
nie sieją i nie tkają, a przecież dobrych rze- 
czy tego świata mają obfitość. Dopóki ta- 
kie stosunki istnieją, musi być bunt! 
Może kto powie, że chcę klasę przeciwko 
klasie podburzyć, ale to już jest tylko zu- 
żyły frazes! Jeżeli ma być zbrodnią przeciwko 
społeczeństwu zwracać uwagę publiczną na 
moralność, która dziś istnieje w życiu, 
to mogę tylko oświadczyć, że takie społe- 
czeństwo potrzebuje gwałtownej reformy. 
Niechby bogaci raz tylko spróbo- 
wali przez pół roku żyć z tych za- 
robków, jakie płacą swoim robotni- 
kom, wnetby zmienili swoje prze- 
konania!” 

Rząd angielski zrozumiał sytuacyę i jest 
zdecydowany wzgląd na to prawo ludu posta- 
wié ponad wszelkimi innymi względami. 

A u nas? 

Nasz rząd myśli o wszystkiem, tylko nie 
o tem! 

Socyaliści zwrócili się onegdaj do prezy- 
denta lzby posłów, aby zwołał jak najprędzej 
parlament specyalnie dla obrad nad drożyzną, 
zwłaszcza drożyzną mięsa! | rzeczywiście! Par- 
lament ludowy powinien się zebrać teraz jak 
najprędzej, aby walczyć o prawo ludu, o pra- 
wo do życia! Tylko nasza reprezentacya parla- 
mentarna milczy i milczy, choć lichwa dro- 
żyźniana najbardziej daje się we znaki w Ga- 
licyi Nasi „panowie“ posłowie milczą, a tu 
trzeba działać, trzeba radzić, by złemu zapo- 
biedz! Niech pp. posłowie z ludu polskiego 
pamiętają, że lud chce jeść i że głód prowadzi 
lud do rozpaczy. 


nunumanzuzzaANENMuMM 
Prenumeratę na „Gazetę Poniedział- 


kową' zaczynać można każdego dnia 
w miesiącu. 


Puwtórzyła. Nazajutrz, wnosząc kawę, rzekła: 


— Pani hrabina Pulverini prosi pana, żaby pan 
dał jej autograf. 

Zaczyna się|-- pomyślała Julia i spojrzała na 
męża z niewymownym smutkiem. ...Teraz obiegną go 
tłumy wielbicieli. A cóż jej zostania? 

Tymczasem Le Bragnon wyjął z kieszeni pióro 
napełniona atramentem i skreślił slów kilka. Jalia, 
nachyliwszy się nad jego ramieniem, westchnęła. 

Po wyjścin służącej, rzekła z wymówką: 

— Czemu napisałeś to samo, co na moim egzem- 
plarzu „Smętków*: „Każde dzieło blednie wobec 
arcydzieła natury*. 

— Jestem w poślnbnej podróży. Czy chcesz, ża- 
bym się wysilał na pomysły. Zresztą owa hrabina 
jost może stara i brzydka. 

— Zapoznasz się z nią? 

— Ani myślę. Udam, że jej nia widzę. A nawet 
chciałem cię prosić, żebyś się nie odzywała do ni- 
kogo. Nia mam czasu na znajomości. Maszę obser- 
wować zawzięcie — okrutnie, 

Nie uniknął jednak rozmowy. Przy drugiem śnia- 
daniu, sąsiad przysnwając mu kompot. zapytał: 

— Pan jest Francuzem? I ja także. Z Paryża? 
A na długo tutaj? 

— Na dwa tygodnie. 

— Pozwoli pan, że się przedstawią: Gustaw Vi- 
doureg, a oto mój przyjaciel Wincenty Bizague. Z 
kim mam zaszczyt? 

Leopold milczał chwilę dla większego efekto, 
a wreszcie — głosem skromnym, w którym drgał od- 


W KRAKOWIE, 


„FOTEL SASKI" W KRAKOWIE 


RESTAURACYA  PIERWSZORZĘDNA 


Piwnice zaopatrzone w doborowe wina.—Sala restauracyjna 
na kilkaset osób, —Pięć gabinetów stylowo urządzonych.— 
Codziennie koncert muzyki salonowej. 


Obok 
Restauracy 


Horoskopy. 
(Wywiad poselski), 

Wiedeń, 9 września. 

(wąż) Wiedeń stał się obecnie staeyą przelotów 
powrotnych dla rozmaitych osobistości politycznych. 
Wszystko co po krótkiej Besyi letniej pofrunęło na 
zachód i południe, aby odfroterować płaca, opieszale 
i zwolna wraca do zajęć przerwanych. Ponownie czy 
nowo wybrani posłowie, zwłaszcza od Wisły i Dnie- 


| stru także przemykają coraz liczniej przez Wiedeń. 


ZIVNOSTENSKA BANKA 


nu 
AX I 


Ociągają się jeszcze, widać to po niech, ukradkiem 
spozierają w stronę wywczazów letnich, ala gdy de- 
speracya nie pomoże, nawracają gestem energii na 
północ do sadyb własnych. 

Natknąłem się właśnie na jednego z takich no- 
wowybranych posłów. Podróżował od dwóch dni 
z dworca kolei południowej na północny. Nie kwapił 
się, acz czuł, iż należy już gwałtownie pokazać się 
w powiecie i kraju, aby go widziano zaprzątniętego 
dobrem pablicznem. 

Rzuciłem się na ofiarę jak sęp na zajączka. Gdzie 
był, jak się bawił, kiedy stanie wśród wyborców nko- 
chanych, co wróży przyszłości najbliższej ? 

Mój interlokutor nie miał jeszcze sposobności od 
szczególnić się w Izbie czy na Kole. Z kraju przy- 
wiózł opinię poważnego działacza i siły użytecznej. 
Nie dziw, że się ociągał. Wolał na razie bacznie 
obserwować i oryentować się w nowych stosunkach. 
Sąd trzeźwy pozwolił mu zrekognoskować teren 
śmiało i trafnie. 

— Nie — mówił, wzięty na spytki — entuzyazm 
mój z przed kilku miesięcy juź wyziąbł. W gorączce 
wyborczej płynęły z dnszy echa uniesień i wierzeń 
młodzieńczych. Szedł atak do serc ludzkich, mocny 
neznć napięciem. Przekonanie brało górę, że będzie 
można istotnie kować przyszłość doskonalszą. 

— Krótka, na pozór czysto formalistyczna sesya 
letnia, przekonała mię, że porywy to były naprawdę 
młodzieńcze li i nieuzasadnione. Przełomów nam ocze- 
kiwać nie wolno, a będzie trzeba poczytywać za 
Szczęście, jeżeli wrocimy nie z pękiem, lecz z gar- 
ścią, nie reform, lecz naprawek. Nietylko struktnra 
konstytocyjna w Anstryi, lecz także usposobienie 
klubów poszczególnych, a zwłaszcza Koła polskiego 
nastrojone jest mocno w sens zachowawczy. Usposo- 
bienie to wśród wyobrazicielstwa polakiego, przeszło 
w ratynę tak doskonałą, że nie obali jej żaden wy- 
magalnik szparkiego i odmian pożądającego życia. 
Najciekawsze to, że po zbadaniu wszystkich okolicz- 
ności decydujących przychodzi wyznać, że w danych 
warunkach ten właśnie zachowawczy schemat poli- 
tyki Koła, jest może najodpowiedniejszym środkiem 
do utrzymania się na powierzchni. 

Zrobiłem wiełkie oczy... 

— Ach, tak kochany panie! Nie należy wystrze- 
gać się słów, gdy czyny są.ich świadectwem. My 
wszyscy czy to śliwińszczycy postępowi, czy lndowcy 


cień dnmy, takim, jakim Hago, oznajmiłby: „Jestem 
Wiktor Hugo“, otóż takim właśnia głosem obwieścił: 

— Jestem Leopold Le Brugnon. 

— Dla jakich artykułów pan wojażuje? — za- 
pytał Vidourcq. 

— Nie, jestem dziennikarzem — odpalił Leopold, 
w nadziei, ża tem zamydli oczy żonie. 

Ale jego sąsiad nie dał się zbić z tropu. 

— Mój przyjaciel Bizagne — mówił — wojażnja 
2 pońezochami, ja z żelazkami do prasowania. Sly- 
szałem o niejakim Le Rragnon. Wojażował z prób- 
kami mydeł. Czy to przypadkiem nie pan? 

— (o za idyota — zawołała Julia po powrocie do 
numeru. — Nie słyszał o tobie! I to Francnzl 

— Moja droga — przekładał jej — wszak chłopi 
myśleli swego czasu, że Lamartine, jest — La Mar- 
teine, czyli — żoną pierwszego lapszago Martina. Cóż 
wymagać od komiwojażerów. 

Chcąc zatrzeć ta wrażenie, nazajutrz kazał nn- 
merowej poprosić o autografy: dla Mrs. Rowlandson 
z Chicago, dła miss Homenspan z Londynu, dla Frau- 
lein Bobneheim z Drezna i dla senory Badillos y La- 
vera z Granady. Pani Brugnon spoglądała na te 
damy, jak na swe osobiste nieprzyjaciółki. A one po- 
dejrzewając ją zapewne o zazdrość, udawały, że nie 
patrzą na jej męża. 

„Jestem szczęśliwa — pisała Julia da matki — ala 
byłabym jeszcze szczęśliwszą, gdyby mój mąż był 
zwyczajnym człowiekiem, gdyhym go miała dla siebie 
wyłącznie. Jego sława roznosi się po całym świecie. 
Kobiety zwłaszcza nie daią ma spokoju. Każda chce 


NEK 17. 


KAWIARNIA odnowiona i z przepychem urządzona, 


Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiego. 
Z poważaniem Jakóh Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego. 


kupuje i sprzedaje papiery wartoś.icwe, jak losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban- 
kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 

miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


Pokoje od 3 kor. wzwyż. 
Omnibus przy każdym pociągu. 


luh demokraci, musimy cheąc nie chcąc robić „poli 
tykę Koła*, Polityka ta jest znatury rzeczy konser- 
watywna, bo opiera się na wypróbowanej przez lat 
czterdzieści kilka komitywie Koła z dyspozycyami 
dynastyi. Jak długo dyspozycye te trzymać się będą 
szlaków, wskazanych wynikami wojny włoskiej i pro- 
skiej, posłogiwać się będą paliatywami, a stronić od 
zasadniczych przeobrażeń ustroju monarchii, potąd 
Koło skazane będzie na dotychczasową funkcyę za- 
chowawczą. Nie zależy to od składa Koła. Z wybo- 
rów w r. 1907 wyszło nie dwudziesta lecz ośmiu 
konserwatystów, a przecież Głąbiński był Abraha- 
mowiczem w bardzo tylko kiepskiej edycyi. Dlatego 
w prasie i na zgromadzeniach będzie sią szermowało 
dalej hasłami lotnemi, a w rzeczy samej głosować 
hędziemy wszyscy tak jak każe Gautsch, Thun, czy 
kto inny. 

— I nia ma widoków — wtrąciłem — aby się 
okoliczności kiedyś zmieniły ? 

— Jesteśmy krzakiem. Chwyciliśmy tatarzyna, 
lecz on nas za łeb trzyma i wskazuje na sojnsznika 
w obwodzie, Temu położeniu nie może sprostać dzi- 
siejsza generacya polityków polskich. Ugoda ruska 
jest problemem na dziś równie żywotnym jak nio- 
ziszczelnym. Ani my dorośli jeszcze do światowego 
ujęcia postulatu parodowościowego, ani oni do sfor- 
małowania całoksztalta swych aspiracyj. Dlatego 
wszelkie apele ze strony polskiej do poroznmienia 
i zgody pozostaną romansam platonicznym. 

— To znaczy, że nia przyjdzie także do reformy 
wyborczej do sejmu. 

— Może przyjść, ale nie na zasadzie obustron- 
nego zbliżenia i zbratania, lecz na skutek chwilo- 
wego targu, Taka „ugoda“ będzie jednodniówką. Po 
niej nastąpi znów wojenka — a nasza zależność, 
Koła od dyspozycyi sfer rządzących w Wiednin, po- 
zostanie nadal niezmieniona, 

— A zatem kwestya dróg wodnych? — zapy- 
tałem, 

— Nie będzie rozwiązana w myśl żądań pełno- 
prawnego kontrahenta, lecz wedle zasady pańskiej, 
że wierne nsłngi należy w jakiś sposób wynagrodzić. 

Zacząłem rozmową o pogodzie. 


LEON GRABOWSKI 
W KRAKOWIE 


Magazyn konfekcyi damskiej 
Plac Maryacki L. 9, róg Rynku gł. Telef. 990 
Magazyn sukien męskich 
nagrodzożyzłotymi medalami w Paryżu i Londynie. 
Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561 


mieć bodaj parę słów z pod jego pióra. Ja szukam 
kącika w cienin jego sławy. Chciałabym mn się na 
coś przydać”, 

Sznkała wciąż tego kącika. Wreszcie zdało jej 
się, że g znalazła. Pewnego poranku, w tydzień po 
przyjeździe, schodząc do ogrodn spotkali Szwajcara, 
który niósł rachunek. Odebrała mu go z ręki. 

— No, panie mężu — rzekła figlarnie — chowając 
rachunek do torebki teraz ja górą. Artyści nie 
znają się na takich rzeczach, Ja to sprawdzę. Wszak 
pozwolisz, mój wielki człowieku ? 

Wymawiała te słowa z pietyzmem. Zgodził się. 
Wróciła do numeru i zaczęła przeglądać pozycye: 
jedzenie, pokój, pranie — wszystko było w porządku. 
A do rachunku przypiąta była koperta —aw niej 
kartka z napisem: 

„Parozumienie tajemne pana z numerową Augu- 
stą po 2 fr. dziennie, razem 14 fr. W załączenin 
autografy", Młoda mężatka ucieszyła się ogromnie. 
Przyzwała Augustę, dała jej od siebie 10 ir. i ka- 
zała wręczyć kopertę mężowi, nie mówiąc, że ona 
miała ją w ręku. 

Potem przejrzała sią w lustrze. w oczach jej za- 
migotał błysk tryumfa: Biedny Leopold! Zieszła. Był 
pogrążony w zadumie, mimo to odważyła się przer- 
wać tę medytacyę wesołym: A kaku! Pot rząsnęła go 
za ramię, jak to zwykła czynić jej mat ka z ojcem. 

— A teraz, mój mały — chadźmy zbie rać kwiaty 
rzekła poniale. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 
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Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 


za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 


B. GABRYELSKA E yzoty 


Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikering, Brewsier- $ 
Rfuthner, Apollo, Petrof c. k. nadw. dostawca, Rósler c. k. nadw. dost., Protze itp, $ ::: 


Nadesłane 
(Za tę rnbrykę Redakeya nie odpowiada). 


BER Z 


Marka światowej sławy! 


AUTOMOBILE !! 


luksusowe, ciężarowe i omnibusy. 


tt MOTORY t! 


stałe dta wszelkich materyatów popądowych | gałęzi 
przemyslu, 


Krakowska filia austryackiego Towaa 
rzystwa moforowego BENZ. 


Biura i wystawn: Kraków, Grand Hotel 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św. Filipa M. 9. 


„Hotel Narodowy” 


Kraków, ulica Poselska L. 22 


Cena pokoi ze światłem elektrycznem 
i usługą ad 2 koron wzwyż. 


TOWARZYSTWO BUDOWLANE 


W KRAKOWIE 


stow. zarej, z ograniczoną poręąką 


Kraków, ul. Gołębia 5 


Nr. telefonu 447, 


Opracowuje dla członków plany, przedmiary, kosztorysy, 
wykonuje wszelkie budowle od najzwyklejszych do najbar- 
dziej skomplikowanych i luksusowych, a także budowie 
betonowe, tudzież kanalizacye; załatwia pomiary i oszaco- 
wania realności, tak w Krakowie jak i na prowincyi, udziela 
członkom opinii w sprawie kupna parcel i budowy domów. 
Specyalność: Budowa domów czynszowych I luksuso- 
wych, tudzież hudowli fahrycznych z oddaniem aż do 
klucza, przy wszelkich możliwych ułatwieniach finan- 
sowych. Towarzystwo wykonuje powierzone mu budowy 
z największą szybkością przy pomocy najnowszych maszyn, 
używanych w przemyśle budowlanym. — Rokotami powie- 
rzonemi Towarzystwu kierują architekci i budowniczowie: 
Bronisław Górski, Alfred Kramarski, Rajmund Mens; 
Jan Meyer i Józef Wilczyński. 

Uwaga : Członkiem Towarzystwa zostaje ten, kogo przyj- 
mie zarząd po |poprzedniem podpisaniu deklaracyi. Udzia 
członka wynosi 10 K (10 K); członek maże mieć więcej u 
działów. 
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SKATIXG RINK „WROTNISKO* 


w Krakowie Rajska L. 12. 


Codziennie 2 seanse sportowe I. od godz, 10—1 
w połud., II. od godz. 4—11 wieczór przy stałej 
muzyce. 

Popisy wyższej jazdy na wrotkach Mr. Hartley'a 
z Ameryki. 

Bniet na miejscu. 


| s z 
Kraj bez Sejmu! 

Informacye nasze w sprawie zwołania Sejmn g8- 
Jicyjskiego sprawdziły się eo do joty. My pierwsi 
w poprzednim numerze zamieściliśmy wiadomość, że 
Sejm zwołany nie zostanie, podczas gdy inne 
pisma mamiły jeszcze czytelników swoich zapowie- 
dzią, że zbierze się on może już w połowie bieżące- 
go miesiąca, a co najmniej na krótką sesyę zimową. 
Nam jnż wówczas nie było tajnem, że wszechpolacy 
z pupilkiem dr. Starzyńskim na czele sesyi sejmo- 
wej w tym roku abselatnie mieć nie chcą, a przez 
to okazać twą rzekomą moc. Nie chcą jej, bo pra- 
gną przewlec reformę wyborczą sejmo- 
wą, ho bojąsię otwartego pornszenia k we- 
styi ugody polsko-ruskiej. Jedna i drnga 
sprawa musiałaby się w tej sesyi stać aktualną, na 
tarczywiej jeszcze niż dotychczas wymagałaby osta- 
tecznego rozstrzygnięcia — a tego wszechpolacy 
nasi, — przedewszystkiem zaś „Podolacy* — abso- 
lutnie nie pragną. 

Z radością więc skorzystał Wydział krajowy 
z lenistwa Starzyńskiego jakcteż z niedkałości dra 
Lea, ażeby odroczyć sesyę sejmową, a równocześnie 
odpowiedzialność za tę nową krzywdę, wyrządzoną 
kiajowi na inne zwalić barki. Dr. Leo dał w tym 
wypadku reakcyi naszej pretekst tak bardzo przez 
nig pożądany, że w nagrodę za to zapewne przeba- 
czy mu ona dawne zbiegostwo do demokratów... Że 
to odroczenie sesyi sejmowej jest dla kraju ciężką 
wprost krzywdą — o to ci panowie wcale nie dba- 
ją. Mniejsza o to, że setki ważnych spraw krajo- 
wych ulegną zubagnieniu, że kraj pozostanie bez le- 
galnego budżetu, że sprawa opłat szynkarskiech na- 
dal grozić będzie wszelkiej gałęzi przemysłu. krajowe- 
go rniną i katastrofą — byle tylko oni chociaż je- 
szcze przez rok, odgrywać mogli rolę wszechwład- 
nych panów. 

Biedna ta ludność Galicyi! Trapiona drożyzną 
i tysiącem innych klęsk i niedomagań, świeżo na- 
wiedzona niebywałym nieurodzajem, nie będzie mo- 
gła w tym roka nawet głośniejszej podnieść skargi, 
bo zabraknie jej tego forum, które ma cznwać nad 
jej dobrem! 

„Jedyny sejm polski* — stał się igraszką 
w rękach reakcyjnej kliki i pseudodemckratycznych 
Jej popleczników w rodzajn — dra Lea. 


Sejmowa reforma wyborcza 
a Dr. Leo. 


Od jednego z wybitnych menerów polskiej partyi de- 
mokratycznej otrzymujemy następujące uwagi: 

Stała się rzecz dla demakracyi polskiej a prze- 
dewszystkiem dla krakowskiej wprost fatalna, a mia- 
nowicie skompromitowaną została wobec całego krajn, 

Sejm krajowy, jak wiadomo, w tym roku już zwa- 
łanym nie będzie, a tem samem i sprawa sejmowej 
reformy wyborczej nowej, dłuższej ulegnie zwłoce. 
7 jakiej przyczyny? Wyjaśniają nam ją w tonie 
gryzącej ironii pisma konserwatywne: otóż sejm nie 
może być zwołany, ponieważ i tak sprawy reformy 
wyborczej załatwićby nie mógł; komisya dla reformy 
wyborczej bowiem, która miała przygotować wszelkie 
anbstraty do ostatecznej walnej rozprawy nad reformą 
przez cały rok w tym kierunku ani palcem nie 
ruszyła i wogóle ani jednego nie odbyła pasie- 
dzenia. Nie zebrała się zaś, ponieważ przez swego 
przewodniczącego nie została zwołaną, ponieważ ten 
sam przewodniczący wcale się oto nie starał, ażeby 
referent komisyi Dr. Starzyński wypracował na 
czas, jak mu to Sejm nakazał konkretny już projekt 
reformy. 

A przewodniczącym tej komisy, który w tem 
nie dopilnował sprawy, jest.. prezydent Krakowa p. 
Dr. Leo, ten sam Dr. Leo, który jeszcze przed ra- 
kiem nazwał w sejmie sprawę reformy wyborczej 
najważniejszem zadaniem krajn, ten sam 
| Dr. Leo, który stoi na czele — demokracyi polskiej 
| w Sejmie a i wśród demokraeyi krakowskiej do nie- 
dawna ważną odgrywał rolę. 
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W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy 


B. GABRYELSKA 


s NOWY SALON SZTUKI 


Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 
| Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, 
| Kamocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautach, Rze- 
: cznik, Sichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. 


Filipkiewicz, Frycz 


Dzięki jego niedbalstwa wytworzyła sią więc sy 
tuacya następująca: 

Rząd państwowy, zwykle niehardzo pohopny do 
zwoływania sejmów, tym razem z własnej inicy- 
atywy chciał je zwołać. Galicyjski marszałek krajn, 
który przecież powinien starać o sesya sejmowe 
jaknajczęstsze i możliwie najdłnższe, tym razem od- 
wiedział, ża sesya sejmowa jest zbyteczna, ponie- 
waż najważniejszego swego zadania, reformy wybor- 
czej, Sejm i tak załatwić by nie mógł. Aby zaś kraj 
wiedział na kogo zato spada odpowiedzialność, mar- 
szałek Badeni równocześnie — wezwał Dr. Lea, 
ażeby nareszcie raczył zwołać komisyą dla reformy 
wyborczej. 

Doczekaliśmy się zatem szczęśliwie tego, że kon- 
serwatysta, a więc przeciwnik szerszej reformy, dziś 
napominać musi demokratę i to wodza demo- 
kratów, aby w tej sprawie spełnił swój obo- 
wiązek iumożliwił przeprowadzenietej 
reformy! 

Czyż można sobie wyobrazić bardziej gryzącą, iro- 
nig tragikomiczniejszą zamianę ról, 
większą kompromitacyę polskiej demo- 
kracyi? 

Od szeregn lat woła ona głośno o reformę wybor- 
czą, walczy 6 nią, zaklina się, że szczerze jej pragnie, 
a gdy wreszcie zjawia się decydnjąca chwila, zanied- 
boje sprawę i dopnszcza do tego, że na jej barki 
spada wina nowej zwłoki, — podczas gdy konserwa- 
tywui wrogowie reformy domagają się załatwienia 
tego ważnego postulatn ludności kraju! 

Tego howiem zarzutu Dr. Leowi oszczędzić nie 
możemy, że pokpił sprawę jakby rozmyślnie inie 
wypełnił w tym wypadku swego obowiązku, Bra- 
kiem czasn chyba pan prezydent Dr. Leo w tym 
wypadku zasłaniać się nie może, Jeśli bowiem ma 
ga tyle, iż mógł się podjąć nowego trudu posłowania 
do Wiednia, to znałeźć go był powinien także na 
spełnienie tego dawniejszego niezmiernie ważnego 
obowiązku względem kraju. Nie! inne tn zapewne 
w grę wchodziły — przyczy ny. O to opinia publiczna 
tak jedynie tłómaczy sobie tę niedbałość Dr. Lea: 
Po reformie wyborczej sejmowej musiałaby nastąpić 
natychmiast reforma ordynacynacyi miejskiej 
w Krakowie. Tej reformy zaś Dr. Leo wea- 
le nie pragnie, więc nmyślnie zwleka z 
pierwszą, ażeby tam samem i drugą odro- 
czyć na czas jaknajdłnuźszy! 

Smutne to — ale.. aż nadto zbliżone do prawdy. 

Że nie spełnił swego obowiązku także referent 
sejmowej komisyi dla reformy wyborczej Dr. Sta- 
rzyński, temu się nie dziwimy. On jest przecież zde- 
klarowanym przeciwnikiem tej reformy, więc po cóż. 
ją przyspieszać, gdy przewodniczący kamisyi Dr. Leo, 
wcale go do tego nie naglił. 

Jedynie też i wyłącznie na Dr. Lea spada 
wina, że kraj i w tym roknjeszcze nowej 
ordynacyi wyborczej do Sejmnnieoctrzy- 
ma, ża wogóle nie będzie miał sesyi sejmowej, 
że krocie tysięcy obywateli kraju i na- 
dal jeszczepozhawienibędąnajważniej- 
szego prawa politycznego. On sprawił też, 
że polska partya demokratyczna w tej sprawie naj- 
baniebniej się skompromitowała. 


W ważnej tej sprawie redaktor naszego pisma 
uzyskał imterwiew z jednym z najwybitniejszych na- 
szych mężów stanu, który nietylko w Wiednin, lecz. 
iw kraju zajmował i zajmnje wysokie stanowisko 
i zna nasze sprawy i atosnnki krajowe doskonale. 

Gdy redaktor nasz przedłożył mu tę sprawę araz 
żule polskiej demokracyi — dygnitarz ten uśmie- 
chnął się znacząco i rzekł: 

Właśnie ze stanowiska demokratycznego nie mo- 
gę dopatrzyć się w fakcie niezwoływania komisyi 
wyborczej wielkiej winy dra Lea, a tem mniej w tej 
okoliczności, że nie przynaglał on dra Starzyńskiego 
do wypracowania konkretnego projektu reformy wy- 
borezej. Dr Leo chyba naprzód dobrze wiedział, 
jakim będzie ten projekt! Z pod pióra dra Starzyń- 
skiego wyjść moża tylko projekt — jak wy to ņa- 


PIŁKI NOŹNEJREIM i SKA KRAKÓ 


e *"" i bnciki 
do tychże. 


© Lam- Tennis 


Rakiety, Pilki i wszel- 
kie artykuły sportowe. 


ciw 


Nowość! 


polecają najtaniej 


Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy, Schampon Tarool prze- 
Tarool przeciw wypadaniu włosów. 


Nowość) 


łupieżowi. 


Aparat do masowania „Pneumo“ po- 
lecony przez lecznicę kosmetyczną 
dr. LUSTRA w Krakowie. 


Rynek 37 
Linia A-B 


ROGÓŻKI i CHODNIKI Kokosowe 
KA LOSZ E oryginalne rosyjskle 


ZW | i amerykańkie w naj- 


Szachy, sztony, 
z kości słoniowej, kręgielki, kije bilar 
dowe składane i inne gry kawiarniane. 


większym wyborze. 
karty, domina. Bile 
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ETA PONIEDZIAŁKOWA 


p 


Kapitał akcyjny Banku 
założonego w r. 1867. 


K. 20,000.000 
8,000.000 


Fundusz rezerwowy " 


zywacie — reakcyjny, a taki napewno nie znajdzie 
większości w komisyi dla reformy wyborczej. 

— Komisya przecież odpowiednia zmienić go mo- 
że — zanważył nasz radaktor. 

— Qzy sądzisz pan, że się to na co przyda i że 
liberalnej i damokratycznej reformie utornja drogę? — 
odparli mąż stanu. — W najlepszym nawet razie 
stosanki w plenum Sejmu tak się ułożą, że tylko 
demokraci, lndowcy i część konserwatystów za bar- 
dziej demokratycznym projektem głosować będą. Po- 
dolacy i wszechpolacy stanowcza mu się sprzeciwią, 
a w takim razie nie znajdzie się w Sejmie potrze- 
bna do uchwalenia reformy większość kwalifi- 


kowana. 

— A zatem — sytuacya dla reformy beznadziej- 
na — wtrąciłem. 

— Nieznpełnie! — brzmiała odpowiedź. — Pre- 


zydent Leo wprawdzie, chociażby sto razy zwoływał 
komisyą i na głowie stawał sytuacyi tej nie 
zmieni Nie pozostaje nic innago, jak Sejm 
obecny rozwiązać i przeprowadzić nowe 
wybory na platformie szerokiej demo- 
kratycznej reformy wyborczej. Postarajcia 
się o to, oczyśćcie Sejm z raakcyonistów podolakich 
i wszechpolaków, a więcej dla reformy mzyskacie, 
niż przez atakowanie dra Lea, który w tej sprawie 
nie zawinił. 

Dopóki referat i wypracowanie nnwago projektu 
pozostawać będzia w ręku dra Starzyńskiego, ani 
dr Leo, ani cała demokracya nic nie osiągnie. 

Oto wskazówka, dla was demokratów, w jakim 
kierunku działać macie. 

Na tem nrwała się rozmowa. Sapienti sat! 


Zagrożona ugoda. 


Mamy na myśli ugodę polsko-raską — a nie 
czesko-niemiecką. Nietylko bowiem, że pierwsza da- 
leko więcej nas obchodzi, niź droga, lecz nadto, o ile 
wnosić można z rozmaitych ennncyacyi i objawów, 
w daleko większej mierze jest niepewną 
i zagrożoną — niż ugoda w Pradze. 

Rzecz znamienna, że dziś, gdy wszechpolacy 
po klęsce, — jaką ponieśli przy ostatnich wybo- 
rach — zeszli na poziom partyi, z którą się nikt 
nie liczy, dawniejszą ich rolę, krzykacką i narzn- 
cającą wszystkim swoją wolą — objęli od razu kon- 
serwatyści, czyli reakcyoniści podolscy. Już ta oko- 
liczność uprzytomnia nam, czem była rzekoma „de 
mokracya* wszechpolska. Otóż niczem innem, jak 
tylko przednią strażą najbardziej u nas zacofanego 
i najszkodliwszego konserwatyzmu, szowinistycznej 
reakcyi podolskiej. Tem się też tłomaczy tak częste 
zdradzanie przez wszechpolaków zasad i dążności 
demokratycznych. Po prostu — torowali oni tej re- 
akcyi, zatrwożonej i zdezoryentowanej przez chwilę 
nową demokratyczną reformą wyborczą do narlamen- 
tu — tylko na nowo drogę do odzyskania dawnej 
absolntnej przewagi we wschodniej części krajn. 
Dziś, gdy cel ten osiągnięto, obie grupy w zupełnej 
harmonii podały sobie ręce i wspólnie pracują nad 
ocaleniem jedynie prerogatyw szlachty podolskiej, 
a nad zaprzepaszczeniem wszystkich żywotnych in- 
teresów tamtejszego mieszczaństwa i ludu polskiego, 

Ta reakcyjna klika podolska do spółki ze swoimi 
fagasami wszechpolskimi porusza też dziś nieba 
i ziemię, ażeby do ugody z Rusinami nie dopuścić 
i wszelkie usiłowania ngadowa ubić w zarodku. Bo 
dopóki żylko klika ta coś tam znaczyć będzie, do- 
póty oba zamieszkujące wschodnią część kraju ludy 
w brałobójczej walce nawzajem osłabiać się będą. 

Ci patomkowie dawnych „królewiąt* polskich 
i kniaziów ruskich nie mają w sobie ani odrobiny 
tego poczucia obywatelskiego, jakiem odznacza się 
stara rodowa szlachta czeska. I podczas, gdy ta cze- 
ska szlachta historyczna czyni co może, aby pogo- 
dziń Czechów z Niemcami 1 przywrócić pokój w kraju, 
u nas dzieje się przeciwnie: szlachta podolska jątrzy 
obie strony, podburza je wzajemnie przeciwko sabie 
i usiłuje za każdą cenę utrzymać na Padolu trwały 
atan wojenny Jej organ „Gazeta Narodowa” wypra- 
wia tym kierunku prawdziwe orgie. 

Niestety, jak się dowiadujemy z dobrze poinfor- 
mowanego źródła, intrygi i machinacye tej kliki do- 
prowadziły już do tego, że zamierzona ngoda 
polsko-ruska jest poważnie a nawet bez- 
nadziejnie zagrożona! Dotyczące rokowania 
zostaty odroczone — i to podobna w całem tego 
głowa znaczeniu „ad calendas graecas* — nA zs- 
wsze. Zwołanin Sejmu krajowego przeszkodzono w rze- 
<zywistuści nie dlatego, iż dr Leo nia zwołał komi- 


FILIA c. k. uprzyw. GALICYJSKIEGO AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie. 


Przyjmuje papiary wartośc. w depozyt da przechowania, 


Wynajmuje skrytki w kasach 
(Safe- Daposite). 


syi dla reformy wyborczej i że brakuje z tego po- 
wodu podkłada do obrad nad tą sprawą, lecz wyłą- 
cznie z tej przyczyny, że ugodowy głos większości 
Sejmu mógłby pokrzyżować albo popsuć antingodowe 
knowania oraz intrygi podolacko-wszechpolskie w Wie- 
dnia i rokowania ngodowe jednak na właściwe na- 
prowadzić tory. 

"Ta antingodowa polityka kliki podolskiej to zbro- 
dnia wobac kraju — to łajdackie wprost unie- 
możliwienie racyonalnego jego rozwoju. A tymczasem 
większość naszego społeczeństwa zachownie sią wo- 
bec tego zamachu na dobro kraju biernie i obojętnie. 

Biada nam — jeśli ugoda w Czechach 
rychlej zawartą zostanie, niż ugoda w Ga- 
licyi — bo niezmiernie drogo tu przypłacić nam 
przyjdzie! Ostrzegamy więc, póki czas jeszcze. 


. AT) 
Wojna czy pokój? 

W chwili, gdy to piszemy — rozgrywa się w Ber- 
linie ostatni akt w rokowaniach francusko-niemie- 
ckich o Maroko, akt, który ma rozstrzygnąć, czy 
pokój w Europie da się utrzymać dłnżej jeszcze, czy 
też lada chwila spaść mn na państwa enropejskie 
straszliwa zawierucha wojenna. Z natężoną uwagą 
spogląda dziś świat cały na te rokowania i stoso- 
wnie do tego, jaki biorą obrót, pomyślny lub nie- 
bezpieczny — to swobodniej oddycha, to znów drży 
z niepokoju. A widoki tych doniosłych pertraktacyi 
zmieniają się co chwila — raz wróżą pokój to znów 
grożą wojną. 

Dziś, gdy to piszemy, wieści z Berlina brzmią 
bardziej pokojowo. Oto, co nam w tej sprawie piszą 
z dobrze poinformowanego politycznego źródła w W i e- 
dniu: 

Wiedeń, dnia 9 września. 

Najpóźniej do soboty zapaść ma decyzya w „roz- 
mowach rządowych“ w Berlinie co do Maroka, Wa- 
runki, jakie stawia Francya, są ogromnie twarde 
i nadzwyczaj śmiałe, zmierzają one przecież wprost 
do zupełnej aneksyi całego państwa marokańskie- 
go. Że rząd francuski ośmielił sią wogóla wystąpić 
z takiemi warnnkami, a raczej pretensyami, abala- 
jącymizaupełnie wszelkiepostanowienia 
konferencyi w Algeciras dowodzi, iż musi 
on mieć zapewnienie poparcia z kilku stron i to za 
stron potężnych. I rzeczywiście też posiada Francya 
w tej sprawie aż nadto przyjaciół — poderas gdy 
Niemcy są faktycznie izolowane. Anglia wprost pod- 
bodza Francyę do zagarnienia Maroka, Rosya usilnie 
popiera jej dotychczasowe zamiary a Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnej tukże szczerze by wolały, 
iżby w tym kraju afrykańskim nsadowiła się Francya 
niż Rzesza niemiecka, Hiszpania, której interasy ście- 
rają się z interesami Francyi w Maroka i która 
z tego powodn zawistnem okiem spogląda na rozsze- 
rzanie się tam władzy francnskiej, jest zbyt słaba, 
iżby mogła zamiarom francnskim przeszkodzić. Wło- 
chy mają olbrzymie odazkodowania na innem polu, 
Austro-Węgry zaś — po smutnem doświadczeniu 
z czasów „burzy aneksyjnej* słusznie obecnie zacho- 
wują się znpełnie nantralnie i nie mają bynaj- 
mniej zamiara tym razem, jak w Algeiras, wycią- 
gać gorących kasztanów z ognia. 

Tak więc Niemcy są dziś odosobnione i znajdują 
się wobec Śmiałych pretensyi Francyi w bardzo tro- 
duem położeniu. Tem się też tłomaczy ogromne 
zdenerwowanie, jakie w tej sprawie okaznje 
opinia publiczna w Niemezech. „Prestige“ cesarstwa 
niemieckiego wymaga, ażeby za ewentnalne z ich 
strony ustępstwo w Maroku otrzymały one antą 
i hojną rekompensatę w innej stronie Francyi. Ta 
też dyplomacya francuska wielką okaże mądrość 
i przezorność, jeżeli tą rekompensatę przyzna Niem- 
com, ho tylko tem okupi swoje plany co do Maroka 
i zapobiegnie wojnie. 

W tej chwili zanosi się na to, że dyplamacya 
francnska okaże tą przezorność. 

Nowy moment niepokoju wniosła do tej sprawy 
pretensya Włoch, aby dano im.. turecki Tripolis. 
Sprawa ta dużo jeszcze wywoła wrzawy i pobrzę- 
kiwania bronią, bo znowu Tarcya nie łatwo chyba 
zgodzi się na to, iżby rekompensatę dla głodnych 
Włoch prawem kaduka wykrojono -- z jej ciała. 

I słusznie zupełnie hr. Aehrenthal przestrzega 
Włocy przed przeciąganiem struny w tym kierunku. 

Tak się ta sprawa przedstawia dziś. 


Od Administracyi. 
Wszystkich P. T. Czytelników naszych 
upraszamy niniejszem, ażeby przy zakupnie, 
względnie zamawianiu towarów u firm, anon- 
sujących się w „Gazecie Poniedziałkowej' 
dowoływali się łaskawie na odnośne ogło- 
szenia. 


szacie = 


Kupuja i sprzedaje papiery wartościowa, 


Przyjmuje wkłady planiężna do oprocentowania. 


Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia. 


Nadeslane. 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada)ę 


CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE 


W. BUJAŃSKIEGO NAST. 
Kraków, Rynek gł, Hotel Drezdeński, 
uskutecznia przewózki lokalne i zamiejscowe 
wozami 6-cio 7-mio i 8-mio metr, z gwaran- 
cyą za całość — Szybką i tanią ekspedycyę 
pakunków podróżnych do wszystkich miast 
europejskich i zamorskich. — Opakowanie me- 
bli i dzieł sztuki przez stałych i fachowych 
pakierów. — Spedycye i dostawy wszelkiego 
rodzaju towarów, formalności cłowe i wpisy 
paszportów. — Własne składy do przechowy- 


wania mebli! — Informacye i sprzedaż biletów = 


kolejowych i okrężnych ! 


Odezwa. Rodacy, druhowie wszelkich towarzystw 
szczerze naradowych w kraju, na obczyźnie i za granicą. 
do Was Bracia odzywamy się, ufni w znaną ofiarność 
społeczeństwa polskiego : 

Przyjdźcie nam z pomocą, | 
bo drużyna nasza obecnie bez schroniska ! 

Sokół mogileński, po zmartwychwstaniu gniazda, po 
latach snu i gnuśności, pokazał na ostatnim zlocie dnia 
6 sierpnia 1911, że się zbudził do nowej pracy nad odro- 
dzeniem. 

Przez maj, czerwiec i lipiec t. r. udzielił nam nasz 
zacny druh F. łąkę, na której mogliśmy ćwiczyć; jednakże 
władza jzakazała nam i tę odrobinę wolnego miejsca ku 
dobru naszych chętnych 1 dziarskich druhów, bo ta pod 
gałem niehem nie wolno. 

wieczni nie mamy żadnej, żadnego chociaż najskrom- 
niejszego lakalu i nie ma widoków, by zimą uprawiać 
choclaż wolne ćwiczenia. Jesteśmy w okropnem położeniu, 
jakkolwiek glaza nasze liczy członków 70, ćwiczących 
przeszło 40 i niedawno utworzony addział żeński, to zwa- 
Żywszy nie mamy innej drogi wyjścia, jak tylka Was Do- 
brodzieje prosić chociaż o najdrobniejsze datki; ziarnko 
do ziarnka, a zbierze się miarka. 

Na wiosnę pragniemy wystawić sobie Ćwicznią, cho- 
cłaż tylko skromną, ha silny u nas duch, Pomóżcie nam 
ostać się, Druhowie, Rodacy! Co Wy nam dziś w potrze- 
bie, oddamy Wam, gdy się wzmocnimy, skoro nas w po- 


trzebie swej wezwiecie. 

O składki uprasz: W. P. Dobrodziejów z Galicyi, 
Królestwa, Ameryki i ystkie gniazda sokole oraz zac- 
nych i Sz. X. Dobrodziejów, by raczyli je nadsylać na 
R skarbnika naszego pod adresem: Teofil Szkopek, 

(ogilna Pr. Posen. 

W każdym razie prosimy powiadomić niżej podpisany 
zarząd kartą załączoną o datku, z którego znajdzie sią 
pokwitowanie w organie „Sokół* w Poznaniu względnie 
w „Przewodniku gimnastycznym Sokół“ we Lwowie. 

Wydział Tow. EO „Sokół" w Mogilnie 
(W. Ks. Poznańskie). 


Zakład dietetyczny 


Dra Skórczewskiego 
W KRYNICY 


Otwarty od 15 maja do 1 października. 
100 pokoi gościanych — 2 sale jadalne — 
czytelnia i weranda — 10 morgowy ogród 
kąpiele słoneczne w parkn — pracownia 
lekarska. Kanalizacya — oświetlenie elek- 
tryczne — wodociąg własny. W maja, czer- 
wen i września ceny o 20°/⁄ niższe. 

Z powodu przepełnienia panującego w środkowym 
sezonie uprasza się © wczesne porozumienie się 
z zarządem Zakładu. 

Telefon międzymiastowy w zakładzie. 
Dr. Skórczewski. 


Dywany perskie 


Filip Haas i Synowie 
skład komisowy 
Kraków, ul. Szczepańska L. 7, I p. 
Laboratoryum chemiczne 
Dra Bolesława Drobnera 


Kraków, ut. Szczepańska L. 2. 
Telefon (2059 b) 
przeprowadza: Analizy moczu 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


— = 
' 


F 
Ś. p. Rs. Kardynał Puzyna. 


W piątek dnia 8 b. m. o gadzinie 5 po połndniu 
umarł w Krakowie książę biskup krakowski kardy- 
nal Jan z Kozielska Puzyna. Obszerne nekro- 
logi zmarłego ogłosiła już prasa codzienna, wobec 
czego pismo nasze ograniczyć się może tylko do krótkiej 
charakterystyki tak osoby jak i rządów zmariego. 

Otóż co do tego jedno tylka istnieć może zda- 
nia — a znalazło ono już wyraz także w niezale- 
żnych organach naszej prasy, mianowicie, że dawno 
już nie bylo na ziemi polskiej wypadku, iżby który- 
kolwiek z biskupów tak był nie na swojem miejscu 
na zajmowanem przez siebie stanowisku, jak właśnie 
áp. ks. kardynał Puzyna w Krakowie. Od stu lat 
też nie zdarzało się w Polsce — pomijając rządzone 
przez Niemców dyecezye polskie w zaborze pruskim, 
iżby między bisknpem a jego dyecezyanami tak stałe 
i przykre panowały rozdźwięki, jak wlaśnie między 
śp. ks. Puzyną a ludnością polską dyecezyi krakow- 
kiej i całem społeczeństwem polskiem. 

Przyczyną tego było, że zmarły kardynał nie 
rozumiał i nie pojmował należycie ani nowoczesnych 
prądów i potrzeb społecznych, ani zbolałej w długich 
cierpieniach duszy własnego narodu. Urodzony auto- 
krata, gdy wyniesiony został na tak wybitne stano- 
wisko, gdy dostał do rąk swoich wielki zakres wła- 
dzy, nsiłował podporządkować wszelkie względy i in- 
teresy narodowe i społeczne pod fałszywie zresztą 
pojmowany interes Kościoła. Lecz wymagając dla 
swej władzy biskupiej bezwzględnego posłuszeństwa, 
chociażby kosztem ncznć narodowych, sam nie zdo- 
łał się wyzbyć przesadnej wprost uległości dla świe- 
ckiej władzy państwowej, uległości, którą przejął się 
aż nazbyt silnie podczas pierwotnej awej karyery 
urzędniczej, Uległość ta popchnęła go nawet do kro- 
kn, niezgodnego z interesami Kościoła — za który, 
jeźli powtórzy sią w przyszłości, papież obecny za- 
groził nawet — karą klątwy kościelnej, 

To skojarzenie się w jego osobie absolutysty- 
cznego binrokratyzmu z średniowiecznym autokraty- 
zmem klerykalnym sprawiło, że popadał on w coraz 
nowe zatargi z nieznoszącem sztncznych pęt życiem 
narodu, a niemniej z jego potrzebami i dążuościami 
w dziedzinie pracy społecznej, Ofiarami tych zatar- 
gów byli niejednokrotnie nawet księża, ci zwłaszcza, 
którzy szerzej i goręcej pojmowali swoje obowiązki 
względem narodu i czynnie a gorliwie spełniać je 
pragnęli. 

Z opinią naszą publiczną śp. ks. kardynał Pnzy- 
na w ciąglej niemal żył walce. Sprzeciwiając się 
zwłaszcza aspiracyom narodowym polskiej młodzieży, 
jej czci dla wieszczów narodowych — wspomnimy 
ta tylko o zatargu w sprawie złożenia na Wawelu 
zwłok Julinsza Słowackiego — naraził się on 
na to, że młodzież ta nieraz w zhyt może krewki 
sposób dawała wyraz swemu obarzeniu, i na sprze- 
czne z jej intencyami nkazy biskupie odpowiadała 
burzliwemi demonstracyami i wybijaniem szyb w pa- 
lacu biskupim. 

Moszło wreszcie do tego, że rządy Śp. ks. Puzyny 
stały sią ciężarem dla społeczeństwa polskiego w dy- 
acezyi krakowskiej a nawet w całej Polsce, że mię- 
dzy miem a tym księciem Kościała powstał prawdzi- 
wy mnr chiński wzajemnej podejrzliwości i niechęci. 
Doszło do tego, że ks. kardynał Puzyna przestał się 
wogóle bezpośrednio stykać ze swymi dyecezyami, 
że zamknął się w swoim pałacu i żył tam jako pu- 
stelnik, nie zroznmiany przez ogół i nawzajem ogółu 
nie rozumiejący, ho zasklepiony w średniowiecznych 
niemal, klerykalnych pojęciach i poglądach na świat 
i ludzi. 

I wskutek tego też zgon jego nie wywołał w szer- 
szych kołach tego żalu, jaki zwykle towarzyszy 
śmierci wybitnych mężów. I pozostała jedynie pra- 
gnienie, aby era rządów śp. ks. Puzyny w Krakowie 
nie powtórzyła sią już nigdy! 


* 
* * 


Przez sobotę po południu i cały dzień wczorajszy 
był pałac bisknpi formalnie oblęgany przez tysiączne 
tłnmy publiczności, która spieszyła do kaplicy, by 
zobaczyć zwłoki zmarłego kardynała. W bramie pa- 
łacowej panował niebywały ścisk; policyi tylko z tra- 
dem ndało sią ntrzymać porządek. Publiczność weho- 
dziła do pałacu bramą od nl. Franciszkańskiej, a wy- 
chodziła bramą od ul. Wiślnej. 

Dzisiaj kaplica będzie otwartą dla publiczności 
od godziny ósmej rano do godziny trzeciej po połu- 
dnin. 

Dzisiaj o godzinie czwartej nastąpi eksportacya 
zwlok z kaplicy pałacowej do katedry na Wawelu, 
a jutro po uroczystem nabożeństwie przed południem 
nastąpi złożenie zwłok kardynała do podziemi wa- 
welskich, 

Na ręce kapituly nadszedł cały szereg telegra- 
mów od rozmaitych wybitnych osobistości. Między 
innymi nadeałali wczoraj telegramy; Minister robót 
publicznych dr. Marek, szef sekcyi dr Ówikliński, 
dr Zdzisław Morawski, szef sekcyi, dr Mattaja, kie- 
rownik ministerstwa handlu, rektor nniw. lwowskiego 
ka. dr Jaszowski, Prowincyał Braci Miłosierdzia 
w Wiednin, St. hr. Tarnowski, Jadwiga br. Brani- 
eka i Ludmiła Federowiczowa ze Suchej, minister 
spraw wewnętrznych, hr. Wickenburg, prymas We- 
gier kardynał Vaszary, Filipowie Zalescy, biskup 
dr Zschokke z Wiednia, ks. Windischgraetz imie- 


niem Izby panów oraz własnem, dr Sylwester, pre- 
zydent Izby posłów. ` 

Osobiście złożyli w konsystorzu w dałszym ciągu 
kondolencyę: dr Leo, dr Riel, dr Kurek, posał Ma- 
ryjewski, starosta podgórski St. Bodnar, Jarosław 
Stebelski, prezydent senatu, Józef Horoszkiewicz, St. 
Szarski imieniem Sodalicyi Maryańskiej, poseł Banaś 
i inni. 

Telegram papieża. 

Wczoraj nadszedł z Rzymn od papieża po wilo- 
ahn następujący telegram: 

„Ojciec święty, bolejąc nad śmiercią kardynała 
Puzyny, odprawił mszę św. za jega duszę i dzieli 
boleść dyecezyi, której błogosławi z calego serca. 

Kardynał Merry de Val. 


4Wybór administratora. 


Dnia 14 b. m. odbędzie się sesya kapituły kra- 
kowskiej, na której wybrany będzie administrator 
dyecezyi. Zostanie nim ks. biskup Nowak. 


Z teatru miejskiego. 


(„Nasi na Riwierze“ komedya w 3 aktach Stanisława 
Rzewuskiego.) 

Istnieje komedya codziennych nieporozumień wi- 
dza ze sceną, człowieka z ludźmi. Ta fala powrotu 
nie ma, zdaje się, początku ni końca. Odległa prze- 
szłość zlikwidowanych firm i pomysłów ma zawsze 
echa spóźnione w ludziach, stosunkach, fenomenach, 
niespodzianki i przygody. 

Wszelkie „niemożliwości“ — uśmiercone jako za- 
sada — wiodą jeszcze długi żywot anegdoty... zwia- 
szcza w tych warstwach, które najdłużej przecho- 
wnją ciepło naiwności i głupstwa. 

Istnieją np. po dziś dzień jeszcze zamożne domy 
obywatelskie. gdzie, jak za czasów Russa, nanczy- 
cieli traktuje się, słnżbę dworską, tak samo nie 
przeczy się, że istnieją — (istnieją przecież żnbry) 
— lmdzie tak ciężcy, mieciekawi i niedorzeczni, jak 
podolskie twory p. Stanisława Rzewuskiego. 

Ta nie są jednak na Riwierze „nasi“ ani „wasi“, 
ci mężczyźni i kobiety, dziś popuszczające sobie pa- 
sa  Wenery lekką, swobodną — często bardzo do- 
świadczoną dłonią. Kultura i latwość sezonowej mi- 
łości weszła juž w przysłowie. Stała się powszednim 
i dość kwaśnym chlebem humorystyki kąpielowego 
sezonn. Kochanie po kątach odbywa się, co prawda 
„publicznie“, ale nigdy, ani dziś — ani za czasów 
p. Stanisława Rzewuskiego i w żadnym czasie — 
w obecności matek, mężów, całej rodziny. » 

Od tych ciężkich nieprawdopodobieństw sytnacyi 
należy przedewszystkiem obronić kobietę, mistrzynię 
intrygi i subtelnego kłamstwa. 

A właśnie cała komedya obraca się dokoła tego 
fałsza i jest na scenie niemądrą grą w chowanego, 
w której głupintkie jakoby podolanki dają się łapać 
przez mężów na każdym krokn, zostają wreszcie 
schwyłane za włosy n samych wrót grzechu i od- 
wiezione pad eskortą mężów na kijowskie kontrakty 
i do domn. 

Jeżeli chodziło o rys lokalmo-etnograficzny — to 
jest om równieź fałszywy: kobiety kresowe, z Wały- 
nia i Podola, mają w sobie więcej tantazyi, ognia 
i przekory. Udzieliwszy jednak nieco tej zadzierży- 
stości mężczyznom (Gronowski - Gawroński) — ode- 
brał ją antor kobietom za grzechy, w komedyi nie- 


popełnione. „RE Ą 
Wreszcie można byłoby się zgodzić i na takie 
kukły „do niczego“ — cóż im jednak po Riwierze 


i eo scenie — po nich? 

Komedya schodzi na faraę wszelakich do wol- 
ności, w ostatnich zaś scenach bałamutnej defilady 
pogodzonych par małżeńskich i długiej — długiej 
nieznośnie pogadanki starego profesora o pożytku 
Riwiery, udziela się wszystkim, jako zakłopotanie 
i nuda samego autora, który nie wie, jak zakończyć 
swoją wizytę Sztuce Pani. 

Budowa utworn, nie mając krynicznego dowcipu 
klasycznej komedyi polskiej, oparta jest nie na syta- 
acyi, nie na charakterach, ale na dziwaczenin pocz- 
ciwych ludzi, na — karykaturze... 

To samo da się powiedzieć o typach próżnia- 
ków, graczy „wysokiej kamalji* — z towarzystwa, 
ad których się brzegi jasn roją. 

Nie dano im w szince krwi, ciała, kości, choć 
gą to jeszcze zręczni, wyrafinowani, często nie głupi 
i wytworni ludzie. 7 ` 

Na scenie widzieliśmy tylko głupców, pokraczną 
tabetyczną hołotę, wobec której zachowanie enotek 
podolskich nie jest cnotą i nie może być przedmio- 
tem ani komedyi, ani farsy. 

Mimo to wszystko, mimo barłiarzyństwo i po- 
spolitość typów, tak zdartych, jak jeszcze — „teścia- 
wa“ jeszcze — profesor i filozof — przez pierwsze 
dwa akty przemyciła się sztnka gładko, wywołnjąc 
tn i owdzie pożądane dla kasy teatralnej wybuchy 
wesołości. 

Ale tu lwia ezęść zasługi przypada w udziale 
odtwóreom, zwłaszcza pp. Jednowskiemu, Leszczyń- 
skiemn i Bończy. 

W maleńkiej roli baronowej Kaport błyspęła na- 
raz pani Helena Górska bystrością prawdziwego ta- 
lentu. Nie trzeba tej artystki trzymać w ukrycia. 

Miałem wrażenie, że pp. Morozowiczówna i Re- 
nard były zrażone rolą pół.kobiet, pół źon i pół-ko- 
chanek. W takim podolskim półbycie może odejść 
kobietę ochota żyć — t. j. grać. Grzegora Glass. 


Że sportu. 


Cracovia—Lechia 7:0. 


Match wczorajszy wzbudził większe zainteresowa- 
nie, aniżeli można się była tego spodziewać. „Le- 
chia“, która we Lwowie ma stanowisko „Landy“ u nas 
jest drnżyną słabszą od czarno- niebieskich i nie 
posiada tej kultury idotbałowej, jaką mogą się po- 
szezycić nawet gorsze od niej pad względem mate- 
ryału drugorzędne drużyny krakowskie. Posiada ona 
jednak to, co ma „Pogoń“, te znaczy niezłe tempo, 
pozwalające w spotkaniach z silniejszą drażyną n- 
czynić grę zajmującą. 

„Cracovia* wystąpiła w składzie mocno zmienio- 
nym. Miejsce p. Lmstgartena, który niezadłngo opu- 
ści Kraków, zajął „Gucio“ z „Laudy“, p. Calder 
wyjechał na stałe do Warszawy (grał w piątek 
w Łodzi w reprezentatywnej drażynia Królestwa, 
która wygrala z Wisłą 3:1). Miejsce jego zajął p. 
Zabża. Odszedł również środkowy pomocnik, jak i 
Traub starszy, który gra obecnie w „Amatorach*. 
P. E. Day powrócił do „Laudy“. Skład więc, zmia- 
niony o pięciu graczy budził zaciekawienie znaczne, 
A jakkolwiek piątkowy trening tej nowej drużyny 
przyniósł jej zwycięsuwo 11:0 nad R. K. S., to z nie- 
pokojem pewnym patrzana na ten nowy zastęp, ma- 
jący utrzymywać tytuł pierwszej klasy. Na hacku 
grał obok p, Zabży Little, obecnie kapitan „Craco- 
vij“: 

Pomoc zyskała w młodszym p. Tranbie siłę, jnż 
dzisiaj wielkie rokującą nadzieje. Lewy pomocnik 
był jedyny w całej drnżynie bez zarzntu, środkowy 
przesnnął się z prawej strony, ustępując miejsca p. 
Traubowi młodszemu, W napadzie grali Just, Po- 
znański i Szeligowski (ten ostatni wyjątkowo, gdyż 
usuwa się na cały sezon w celn całkowitego wyle- 
czenia nogi), zastępował on p. Singera, który zdys- 
kwalifikowany aż do połowy października, oczeknie 
odroczenia tej kary na sezon wiosenny. 

Na prawem skrzydle grał p Tede, na lewym łą- 
cznikn Leon, znany jnż z matchów tamteporocznych 
w jesiennym sezonie. 

Gra rozpoczęła się odrazu atakiem „Cracovii*, 
atakiem nieraz bezładnym i bez kombinacyi. Wkrótea 
jednak zaczęto sią zgrywać i pierwsza połowa przy: 
niosła wiele strzałów, spotykających się z obroną 
nietyle bramkarza „Lechii“, ile poprzeczki, która 
w tym matchu grała za całą „Lechię“ ogromnie sku- 
tecznie. Rzeczywiście był to rekord w swoim rodza- 
ju; żaden match nie miał tylu poprzeczek, która 
wczoraj zmniejszyły pryegraną Lwowian niemal do 
polowy. 

Drnżyna, podniecona niepowodzeniem niebywałem, 
a niezasłużonem, zaczyna grać w coraz silniejazem 
tempie, jednak pierwsza połowa przynosi zaledwie 
jedon goal, strzelony przez środkowego pomocnika 
w 43 minucie. Druga połowa przynosi po dwanastej 
rzut karny; ten, źle strzelony, z łatwością odbity 
zostaje przez bramkarza. Lecz w dwie minuty pó- 
źmiej poprawia sią p. Poznański i strzelając z kar- 
nego placaje drogi dopiero w przeciągu całej go- 
dziny goal. 

Ustawiczny „pech“ przestaje joż robić wrażenie 
na publiczności, która ze śmiechem przyjmnje każdą 
poprzeczkę, lecz drużyna podwaja wysiłki tak w tem- 
pie, jak i kombinacyi, aż w ostatnich siedemnastn 
minutach uzyskuje pięć goali, z których trzy osta- 
tnie padają w przeciągu zaledwie pięciu minut. Z 
siedmiu bramek trzy strzelił p. Poznański, dwie 
Teon; po jednej p. Szeligowski i środkowy pomo- 
enik. 

Match był zajmującym dla publiczności, która 
z nadzwyczajnym entuzyazmem witała tę nową na- 
poły drużynę, mającą utrzymać nadal dobre imię 
klabu. 

Sędzią był p. Jachuć, spełniający swój zaszczytny 
obowiązek bardzo dobrze. 

Spotkanie poprzedził match „Cracovii Rezerwy“, 
która uległa R. K. S. w stosunku 2:1. Rezerwa „Cra- 
covii*, także zmieniona ogromnie, uległa znacznej 
przewadze przeciwnika. 

W sobotę odbył się match „Jutrzenki“ z „Ju: 
gond“, zakończony zwycięstwem pierwszej w ato- 
sunkn 4:0. 


anna iNNNMWW M 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Kances. Dom handlowy 
sa z . 
Adama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11.— Tel. 1004. 
Pośredniczy w Sprzedaży i kupnie majątków ziem- 
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro- 


duktów rolnych, fabr. i t. p. posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


Dr. Józef Schermant 


ordynuje jak lat ubległych 


w Marienbadzie 


willa «Apollon 


6 a 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Telegramy. 


Rekonstrukcya gabinetu. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń, 11 września. 

W tntejszych kołach politycznych krążą wprost 
sanzacyjne pogłoski. Otóż prezydent gabinetu 
Gantsch nie pojedzie jnż da Pragi, ponieważ ohe- 
cność jego tamże stała się zbyłeczną. Namiestnikowi 
ks. Thanowi powiodło się nzyskać z obu stron, tak 
z czeskiej, jak i z niemieckiej zgodę na to, ażeby 
narodowo polityczna komisya Sejmu 
czeskiego, która ma przygotować ugodę, ogło- 
siła sią jako obradnjąca w permanency! 
Jest to ważny krok na drodze ngodowej i ważny 
ankees polityki ka. Thnna. W zamian za to baron 
Gantsch zabowiązał się do natychmiastowej 
rekonatrukcyi gabinetu. Rekonstrukcya ta na 
stąpi na podstawie biurokratycznej, a nie par- 
lamentarnej, to znaczy, że da gabinetu wejdą nowi 
urzędnicy, lecz nie parlamentarzyści. 
Nadto zamianowani znów zostaną nowi ministro- 
wie rodacy dla Czechów i Niemców, a pra- 
wdopodobnie także mowy minister rodak dla Sła- 
wian południowych, Słoweńców i Chorwatów. 

Rekonstrnkcya więc tak się przedstawia: 

Baron Gautch zamianuje ministrami resor- 
towymi dwóch wyższych arzędników 
czeskich i jednegopolskiego. Nadto powoła 
do gabinetu nowych ministrów rodaków: Niemca, 
Czecha, Polaka i Słoweńca. Ci wybrani już zostaną 
z pośród członków parlamente. W ten sposób zasia- 
dać będzia w gabinecie trzęch Czechów i dwóch Po- 
Jaków. 

O kandydatach czeskich na członków gabi- 
neto nic pewnego jeszcze nie wiadomo. Niemieckim 
ministrem rodakien ma hyć mianowany poseł Po- 
cher. Co się zaś tyczy Polaków, to, jak słychać — 
minister dla Galicyi Zaleski ma otrzymać tekę 
resortową. Ministrem dla Galicyi mianowany 
zostanie na jego miejsce albo dr. Leo, albo 
radca dworu Kędzior. Zależy ta od Koła pol- 
skiego. 

Jak słychać, wobec tej nagłej zmiany sytnacyi 
prezydynm Koła polskiego i jego parlamentarna ko- 
misya już telegraficznie zwołane zostały do Wie- 
dnia. 

Bytuacya ta zmienićby się mogła tylko w razie, 
gdyby w Pradze szanse ugody dziś znów się pogor- 
szyć miały, co również nie jest wykluczona. Wów- 
czasnastąpiłaby parlamentaryzacyagabinetn 
Gantscha. Ważne zmiany nastąpią jednakże 
już w najbliższych dniach. 

Wiedeń 11 września 

Uchodzi za rzecz pewną, że rekonstrukcya gabi- 
netu nastąpi stanowczo przed zebraniem się parla- 
mentn. Wedlug doniesienia „Prager Tagbl.* jeśli 
rokowania upodowe w (Czechach wydadzą reznitat. 
pomyślny, nastąpi parłamentaryzacya gabine- 
tu, w przeciwnym razie nastąpi rekonstrukcya 
w ten sposób, że do gabinetu powołani zostaną urzę- 
dnicy, 

Co da składu nowego gabinetu, twierdzą, że w ga- 
binecie pozostaną: bar. Gaatsch, Stnergkh, 
Hochenhurger i Zaleski, który ma otrzymać 
tekę ministra kolei, Ministrem skarbn ma zostać dr 
Urban. Do gabinetn wejdzie także 3 Polaków i je- 
don południowy Słowianin. Jako czeskiego ministra 
rodaka wymieniają posłów Mastalkę albo Udrża- 
la, jako niemieckiego dra Pochara. 


Zwołanie parlamentu. 
(Telegram wè. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń 11 września. 

Prezydent Izby poselskiej parlamenta dr. S yl- 
wester zwołał na dzień 15 bm. konferencyę prze- 
wodniczących klubów parlamentarnych. Na konferen- 
eyi tej ma być nstalony termin zwołania parlamen- 
tu. Jak słychać baron Gautach życzy sobie, ażeby 
parlament zebrał się najpóźniej dnia 5 paź- 
dziernika. Zdaje się też, że na konferencyi ten 
termir ustalony zostanie. Rekonatrukcya gabi- 
natu ma nastąpić jeszcze przed 5 paździer- 
nika. 

Wobec tego niema już mowy o zwołaniu 
sejmu gźfcyjskiego. Rząd zajęty wyłącznie 
sprawą ugody czesko-niemiackiej pragnie mieć 
spokój z innej strony. 


Nowy minister wojny. 
(Tel wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń 11 września. 

Cesarz przyjął już dymisyę ministra wojny gene- 
rała Schoenaicha. Jego następcą mianowany zosta- 
nie obecny dowódca korpuso w Sarajewie generał 
Auffenberg. Jego nominacya oznacza podobno 
zupełne zwycięztwo kół wojskowych, sku- 
piających się około arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Nie nlega wątpliwości, że bezpośre- 
dnio po tej zmianie w ministerstwie wojny zajdą ta- 
kże ważne zmiany w komendzie korpusów. Dalej 
istnieje zamiar wystąpienia z żądaniami no- 
wych znacznych kredytów wojskowych. 
Żądania te umotywowane zostaną ponfnie względami 
ua obecną bardzo Ipoważną sytnacyę międzynarodo- 
wą w Europie. Krążą pogłoski, że pobyt areyksięcia 


Franciszka Ferdynanda na manewrach floty niemie- 
ckiej w Kieln, będzie miał dla Austro- Węgier 
ważne następstwa polityczne. W Kieln „prza 
konano“ arcyksięcia, ża Anstrya powisna znaczniej 
jeszcze wzmocnić swoją siłę zbrojną. 
Sejm galicyjski. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń 11 września. 
Zamiar decydujących sfer w Galicyi niedopnsz- 
czenia w tym roku do zwołania Sejmu galicyjskie- 
go, wywołał, jak wiadomo, protest ze strony lndow- 
ców. Ze sfer kierujących tego stronnictwa dowiadu- 
ję się, że dotyczący telegram posla Stapińskiego w 
połączeniu z ogobistemi jego zabiegami, wywarł wa 
Lwowie niemałe wrażenie. Wprawdzie odmienna ad 
poprzedniej decyzya w tej sprawie jeszcze nie zapa- 
dła — ale to już jest faktem, że Wydział krajowy 
oraz namiestnictwo nie zajmują juź stanowiska tak 
stanowczo opornego przeciwko zwałaniu Sejmu, jak 
poprzednio. Na decyzyę ostateczną wpłynie niezawo- 
dnie stanawiako, jakie w tej sprawie zajmie prezy- 
dyum Koła polskiego w Wiednia. Wedle dotychcza- 
sowych dyspozycyi zbierze się ono w dnin 15 bm, 
i to głównie w celn naradzenia sią co do dwóch 
dziś najaktnałniejszych spraw, mianowicie sprawy 
budowy dróg wodnych i właśnie sprawy zwołania 
Sejmu. Przypnszczać należy, że w razie, jeżeli pre- 
zydynm oświadczy się za zwołaniam Sejmn jeszcze 
wą wrześniu rb. — sfery decydujące w kraju 
odbyciu sejmowej sesyi jesiennej opierać 
się już nie będą. į 
Groźba strajku na kolejach. | 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). i 
Wiedeń. Wrzenie w kołach austryackich kole-! 
jarzy wzmaga się; na odbywających się cadziennie, 
niemal poufnych konferencyach przewódców, posta”; 
nowiono domagać się conajmniej 25 procentowego 
podwyższenia dodatku aktywalnego, nregalowania, 
sprawy urlopów, automatycznego awansu i innyć 
jeszeze ustępstw. Rady pewnej ezęści kolejarzy, atenyj 
wstrzymano się z rozpoczęciem biernego oporu aż do: 
zebrania się parłamentu i by poczekano na to, co on 
w ieh sprawia zdziała — nie znajdują uznania 
u większości, która domaga się natychmiastowegoj 
rozpoczęcia „akcgi wojennej*. Tak sumo donoszą 
z Pragi, że i tam wobec ciągłego podnoszenia się 
cen środków żywności obnrzenia wśród kolejarzy 
wzmaga się z dnia na dzień. Spokojniejsze stano- 
wisko zajmują w tej sprawie kolejarze galicyjscy 
iz południowych krajów, lecz łatwo mogą być 
przegłosowani. 


Podróże króla Piotra. i 


i (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). | 

Belgrad. Ofieyalnie zapowiadają tn, ża król 
erbski Piotr w października uda się z wizytą do 
Wiednia, następnie do Paryża, a w gradniu do 
Berlina. Łaska carska otwarła mu obecnie dostęp! 
do wszystkich dworów europejskich. 


| Dobry przykład. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). l 

Paryż. Ażeby zsapobiedz drożyźnie mięsa rzą | 
francuski postanowił zezwolić na import pewnych, 
|gatunków bydła z zagranicy da Francyi araz zniósł! 
cła na środki pastewne i wogółe na wszel-| 
ką pasze dla bydła, sprawadzaną z zagranicy. 
(Rząd anstryacki dotychczas na taki krok się nie 
zdobył, — Przyp. red.) 


1 
| „Gioconda“. 
i (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowejj. 
| Paryż. Wczoraj zgłosił się do policyi posługacz 
kolejowy Blandin i zeznał, co następuje: Onegdaj, 
kiedy stał na dworcn Orleańskim, przystąpił do nie- 
igo jakiś wysoki chudy człowiek, ubrany, jak nędzarz 
i poprosił go, by mu potrzymał pakanek, gdyż chciał 
obie kupić bilet kolejowy, a przy kasie był ścisk. 
Zaciekawiony Blaudin odchylił opakowania i zoba- 
*czył obraz. Ponieważ dzienników nie czytał i o kra- 
dzieży „Giocondy* mie wiedział, oddał mu ten pakn- 
vek i nie nikomu nie mówił. Dopiero teraz, dowie- 
dziawszy się 0 kradzieży, wyjawił wszystko polieyi. 
Policya nważa to zeznanie za wiarygodne. Czy ono 
jednak przyczyni sią da odkrycia złodzieja, wątpią. 


Wojna domowa w Portugal 
(Tel. własny Gazety Poniedziałkowej). 
Paryż. Z Lizbony telegrafnją: Rząd republiki 
portngalskiej otrzymał wiadomości z najpewniejszego 
źródła, że zgromadzone Hiszpanii nad granicą 
portugalską bandy partyzantów monarchistycznych 
mają wtargnąć do Portugalii w dniu 1I 
września. Bandy te są duskonale uzbrojone i zor- 
ganizoware, posiadają nawet dość liczną konnicę 
i artyleryę. Ponieważ w północnej Portngalii ludność 
oddana zupełnie dnchowieństwn, stania niezawodnie 
po ich stronie, bandy te mogą urość od razu do 
bardzo poważnej siły zbrojnej. Rząd skoncentrował 
też jnż w tych stronach 19000 wojska. W kołach 
rządowych obawiają się, że dzień 11 września będzie 
dniem rozpoczęcia się dłngiej a krwawej woj- 
ny domowej w Portugalii. 


Lizhona, 11 września, 
Banda monarchistycznych partyzantów podpaliła 
wczoraj w Chillan trzy fabryki. W miejscowości Anra- 
roee przyszło do formalnej bitwy między ludnością 
a partyzantami. 68 ludzi zostało zabitych. 
W Lizbonie przedsięwzięto mnóstwo areszto- 


- Groźba wojny. 


(Ielegram własny Gazety Poniedziałkowej), 
Paryż 11 września. 


Weding doniesień agancyi Hawasa obecny stan 
rokawań franeusko-niemieckich tak się przedatawia: 

Niemcy, według udzielonej już amhasadarowi Cam- 
bonowi odpowiedzi — godzą się w zasadzie na to, 
ażeby Francya ogłosiła protektorat swój mad snłta- 
natem marokańskim. Niemcy uznają też ofiarowana 
im przez Francyę odszkodowanie terytoryalne w Con- 
go za wystarczające. I gdyby tylko o te waranki 
chodziło, ugoda mogłaby być natychmiast zawartą. 
Lecz Niemcy stawiają jeszcze co do Maroka wa- 
runki natury ekonomioznej tego rodzajn, iż 
Francya na nie absolutnie zgodzłóć się nie 
może. Rząd niemiecki domaga się mianowicie, aże- 
by wszelkie przedsiębiorstwa ekonomiczne Niemców 
w Maroku byty znpałnie niezależne od władz nad- 
zorczych franeuskich, dalej, ażeby niektóre rodzaje 
przedsiębiorstw takich, które w przyszłości powstaną 
w tym krajn, otrzymały charakter międzynarodowy, 
podobny do charaklern hanku marokańskiego, to 
znaczy, że te przedsiębiorstwa mają być w danym 
razie utworzone nie wyłącznie za pieniądze francu- 
zkie, lecz z współndziałem kapitałów międzynaroda- 
wych, a więc także niemieckich. A wszystkie ta o- 
graniczenia protektoratu i ekonomicznych interesów 
Francyi nie mają być czasowo ograniczone, lecz 
trwać wiecznie. 

Francya na te warunki zgodzić się nie może, 
ponieważ przez to, cały ich sią protektorat nad *Ma- 
rokiem stałby się ilnzorycznym. 

W kołach polityeznych nie tracą jeszcze nadziei, 
że mimo tych sprzeczności da się jeszcze osiągnąć 
porozumienie, lecz nadzieja to bardzo słaba 
1 sytuacya staje się coraz bardziej powa- 
żną i groźną. 


Ządania Nłemoców. 


Paryż. Jak słychać, rząd najmłodszy domaga 
się także, ażeby przy budowio przyszłych kolei w Ma- 
roku conajmniej 30 procent akcyi kolejowych 
xarezerwowano dla Niemców. Rząd francaski 
stanowczo odrzuca ten warunek, gdyż dałby on Niem- 
com wpływ na koleje w Maroku. 


Walka z drożyzną. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


| Roubaix. Onegdajsze rozruchy przybrały cechę 
rewolty. Manifestanci zgasili lampy gazowe i zni- 
szczyli bruk, aby udaremnić atak kawaleryi. Piecha- 
ta zrobiia użytek z broni, wielm manifestantów zra- 
nionych. Tłum splądrował wiele sklepów. 13 ludzi 
aresztowano. 


Były szach — chciał podzielić 
swoje królestwo. 


(Tel. własny Gazety Poniedziałkowej), 


Konstantynopol. Otrzymano tn następujące 
wieści z Teheranu: Klęska, zadana przez rządowa 
wojska perskie bandom byłego szacha pod dowódz- 
twem Sardara Arszada, jest tak ciężką, że zapewna 
zakończy tę krwawą wojnę domową na niekorzyść 
uzurpatora Mohameda Alego. On sam, przygnębiony 
zupełnie tą kłęską schronił się znów na statek ro- 
syjski, krążący na morzu Kaspińskiem niedaleko par- 
skich wybrzeży. 

Jak obecnie wychodzi na jaw, podjął się on tej 
wyprawy na własną ojczyznę w cichem porozu- 
mieniu z Rosyą, Anglią i Turcyą. Zobowią- 
zał się on wobee tych państw, że w razie odzyska- 
nia tronu zgodzi się za bardzo wielkie wynagrodze- 
nie pieniężne na podział Persyi między Ro- 
sye, Anglię i Turcyę. 


Armaty jako woda sodowa. 
(Tel. wł, Gazety Poniedziatkowej). 
Londyn, 11 września. 


Biuro Rentera donosi z Teheranu: Rożstrze- 
lany brzed kilka dniami dowódca wojsk byłego sza- 
cha Mohameda Alego Sardar-Arszad. złożył przed 
śmiercią ciekawe zeznania, kompromitnjąca 
w wysokim stopniu rząd rosyjski. 

Zeznania te dotyczą konferencyi, jaką Sardar 
Arazad i były szach odbyli w Wiednin z tamtej- 
szym ambasadorem rosyjskim. Ambasador oświad- 
czył wówczas eo następnje: Ponieważ Rosya i An- 
glia w swoim układzie, co do Persyi zobowiązały 
się nie mięszać do wewnętrznych spraw perskich, 
przeto rząd rosyjski z zamierzonej wyprawy wojen- 
nej Mohameda Alego otwarcie i ofieyalnie popierać 
nie może. Jeżeli jednakże podejmie on tę wy- 
prawę, Rosya w niczem jej przeszkadzać 
nie hędzie (to znaczy będzie ją potajemnie 
popierała! Przyp. red). Ambasador ndzielił też na- 
stępnie byłemu anłtanowi ponfnych wskazówek, w jaki 
sposób ma przewieźć przez Rosyę potrzebne do tej 
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wyprawy broń i amunicyą. Głównie za jego radą 
przewieziona też zakupione w Niemczech działa 
przez granicę rosyjską jako paki z wodą ao- 
dową. Fakt, że graniczne władza rosyjskia tej 
bardzo ciężkiej „wody sodowej” bliżej nie badały, 
dowodzi niezbicie, że miały w tym kierunkn jnż 
specyalne wskazówki z Teheranu. 


Podróż bar. Gautscha do Pragi. 


Praga. W dobrze poinformowanych kołach 
twierdzą, że bar. Głautach przyjedzie do Pragi z po- 
czątkiem października. Do tej podróży przykłada bar. 
Głantach wielką wagę. 


Ofiara lotnictwa. 


Wail (koło Kalingen). Lotnik Eyring podjął 
wczoraj wieczorem pomimo przestróg wzlot, który 
zakończył sią nieszczęśliwie. W ciemności nderzył 
aparat o słup sygnałowy, przyczam Eyring został 
ciężko poraniony. Przewieziono go da szpitala, gdzie 
zmarł, nia odzyskawszy przytomności. 


Katastrofa na jeziorze. 


Perugia. Onegdaj popołndniu wskutek nagłego 
wiatru przewróciła się na jaziorze Frazymeńskim 
łódź motorowa, w której jechało 14 kobiet i dziew- 
cząt z Castilicgne da Lago oraz 3 mężczyźni. Wszy- 
atkie kobiety utonęły, mężczyźni uratowali się. 


Wybuchy wulkanu. 


Katania. Od onegdajszej północy notuje obser- 
watorynm na Etnie częste, czasem silne trzęsienia 
ziemi, Etna wyrznca dym i popiół. Utworzyły się na 
niej dwa nowa kratery. 


Cholera. 


Saloniki. Wczoraj zachorowało wśród lndności 
cywilnej KO osób na chołerę, z tego zmarło 17. 

Konatantynopal. Onegdaj zachorowało tn na 
cholerą 30, zmarło 15 osób. 


Rozruchy oholeryczne. 


Rzym. Dzienniki donoszą z Massafra w Apulii, 
4e onegdaj tłam napadł na zamknięty lokal, w któ- 
rym trzymano podejrzanych o cholerę i uwolnił 
ich. Potem zapalił tlam chatę pewnego robotnika do- 
kowego, w której zmarły były dwie kobiety. Wojska 
przywróciły spokój. 46 osób, między niemi 9 kobiet 


aresztowano, 
ao 


Zjazd Ligi pomocy 
przemysłowej. 


W piątek ubiegły rozpoczął sią we Lwowie Zjazd 
Ligi przemysłowej, połączony z uroczystością poświę- 
cenia nowego własnego gmachu Ligi. Zjazd ten, któ- 
ry zgromadził we Lwowie około 500 ludzi, stanowić 
bedzia w dziejach rozwoju naszego przemysłn nie- 
wątpliwie bardzo ważny pnnkt, obrady jego bowiem 
dotykały całego szeregu najważniejszych, najbardziej 
nasz kraj obchodzących spraw przemysłowych, Poru- 
szono na niem zagadnienia przemysłowe, najbardziej 
dziś piekące, radzone nad środkami, któreby mogły 
pchnąć na lepsza tory sprawę uprzemysłowienia Ga- 
licyi, a uchwały, przez ten Zjazd powzięte, stanowić 
hędą w wieln sprawach niejako wytyczne punkty 
celowego działania dla dobra krajn i narodn. 

Obrady Zjazdn poprzedziła msza polowa, odpra- 
wiona na dziedzińcu nowego gmachu Ligi przez bis- 
kupa Bandurskiego oraz poświęcenie gmachu, po któ- 
rem wygłoszono cały szereg przemówień reprezenta- 
eyjnych. 

Następnie wygłosił dr Zgórski świetnie opra- 
cowany referat o „krajowej opiece puhlicznej nad 
naszym przemysłem i rękodziełem*. Prelegent podał 
cały szereg wniosków, mających na celu poparcia 
rękodzieła i przemysłu w naszym kraju. 

Następnie rozpoczęły się obrady w poszczegól- 
nych fachowych sekcyach. Na główną nwagę zasłn- 
guje referat posła „Kędziora o bndowie kanałów, wy- 
głoszony w sekcyi organizacyjnej Zjazdu. Na pad- 
stawie tego referatn uchwalono kategorycznie doma- 
gać sią od rządu spełnienia w całości ustawy z ro- 
ku 1901 i natychmiastowego rozpoczęcia robót na 
przestrzeni Zator-Samborek. Obrady zakończyły się 
wczoraj. 


Zjazd nauczycielstwa ludowego. 


W sobotę odbył się w Krakowie Zjaz] delege- 
tów krajowega Związku nauczycielstwa ludowego 
w Galicyi. Wzięło w nim udział przeszła 200 nau- 
czycieli i nauczycielek. Obrady zagaił prezes Związ- 
ku radca m. Stanisław Nowak. Imieniem nanczy- 
cieli rnskich powitał Zjazd p. Własyjczak z Jawo- 
rawa, im. Tow. pedagogicznego ze Lwowa prof. Si- 
ciński. 

Następnie p. Sekodziński odczytał sprawozdanie 
z działalności głównego Zarządu Związku. Związek 
liczy 152 kola; wdrożył energiczną akcyą w sprawie 
zasadniczego uregulowania płac nauczycielskich, 
pragmatyki służbowej i reformy szkały ludowej. 
W dyskusyi przemawiali pp. Mazur, Wyrzykowski, 
Sierakowski, poczem sprawozdanie przyjęto. 

Poseł lwowski, Hipolit Śliwiński złożył Zjaz-, 
dowi życzenia imieniem polskiego stronnictwa postę- 


powege i poddał surowej krytyce stanowisko sejmu 
wobec postulatów nanczycielstwa. P 

Następnie omawiano szeroko postulaty nauczyciel- 
stwa, dotyczące: gruntownej reformy szkol- 
nietwa lndowego, pragmatyki ałużb o- 
wej i polepszenie płac, zniesienie stałych in- 
spektorów szkolnych, usunięcia z plann szkół lado- 
wych nauki języka niemieckiego, zaprowadzenie 
S-letniej nanki w szkołach ludowych, a wreszcie 
walki z zaprzepaszczaniem ludowego szkolnictwa. Ra- 
zolucye w tym duchn uchu alano. 


Straszny wypadek automo- 

bilowy. 

Z Rzeszowa telefonuja nam nasz korespondent: 

Między Rzeszowem a Zwięczycą zaszedł wczoraj 
w niedzielę rano około godz. 10 akropny wypadek, 
który da żywego poruszył całe miasto i okolicę. — 
Obecnie znajduje się koło Rzeszowa mnóstwo woj- 
ska, zdążającego na manewry. W wojska biorą tak- 
że ndział po raz pierwszy ochotniey-automobiliści ga- 
licyjscy, pełniący podczas manewrów słażbę wywia- 
dowczą, przewożący rozkazy, depeszy itd. 

Jeden z tych automobilistów pędził wczoraj dro- 
gą ze Zwięczycy do Rzeszowa. Tą samą drogą z prze- 
ciwnej strony jechał jakiś chłop furą. Bojąc się, by 
się konie nie spłoszyły, gdy automobil się zbliży, 
chłop zsiadł z wozn, stanął przed dyszlem i oboma 
rękami przesłonił koniom oczy. Tymczasem auto- 
mobil wpadł wprost na niego z taką siłą, 
że chłopa dyszel wozu przebił na wylot. — 
Tak przebitego z tradem zdołano zdjąć z dyszla; 
musiano mianowicie zaprzągnąć konie z drugiej stro- 
ny wozu i dopiero 'w ten sposób wyciągnięto zeń 
dyszel. Wśród okropnych boleści i cierpień chłop 
zmarł. 

Jak się nazywa ów antomobilista, na razie nie 
wiadomo. Podobno pochodzi z Krakowa. 


KRONIKA. 
Anglobank w Krakowie. 


Istniejący w Krakowie od lat 60, najstarszy 
w naszem mieście bank prywatny, pod firmą Alberta 
Mendelsbnrga, będzie, jak się dowiadujemy; sfi- 
nansowany przez Anglobank we Wiedniu. 
Pertraktacye w tym kierunkn są prawie na ukoń- 
czeniu. Tem samem przybywa w Krakowie Anglo- 
bank. 

Przypominamy przy tej sposobności, że niedawno 
tamn nsadowił się w Krakowie wiedeński Bank obro- 
towy, który sfinansował prywatny bank Lanera. 


Z magistratu. Z końcem bieżącego miesiąca 
nastąpi prawdopodobnie szereg nowych nominacyi 
awansowych w etacie konceptowym, kancelaryjnym, 
rachunkowym i budownictwa miejskiego. 

Szczególnie w etacie kancelaryjnym są do obsa- 
dzenia 3 posady rangi VIII, po kilka posad rangi 
IX, X, XI oraz XII posad praktykantów kancela- 
ryjnych. 

Urzędnicy magistratu, zwracają sią za naszem 
pośrednictwem do Prezydynm miasta, które okazało 
dotąd bardzo wiele życzliwości w traktowanin spraw 
urzędników miejskich, aby zechciała jak najprędzej 
przystąpić do obsadzenia wakansów. 

W obecnych czasach drażyzny, warunki mate- 
ryslne nrzędników są nader ciężkie i nie powinny 
być pogarszane długiem wyczekiwaniem na awans, 
tem więcej, jeśli są posady wolne. 

Zgromadzenie robotnicze. Wczoraj przed 
południem odbyło się w cyrkn na Błoniach socyali- 
styczne zgromadzenie w sprawie drożyzny. Zgroma- 
dzenie było bardzo liczne. Przewodniczył p. Misiołek, 
zaś referentami byli posłowie dr. Marek i Daszyń- 
ski, Obaj mowcy poddali surowej krytyce stanowi- 
sko większości w parlamencie, które swoją agrarną 
polityką prowadziło wprost do klęski głodowej, jaką 
jest dzisiaj drożyzna. Gmina krakowska dotychczas 
nie nczyniła ani jednego poważnego kroku, by kra- 
kowskiej łndności ulżyć w drożyźnie mieszkań oraz 
środków żywności. 

O drożyźnie w Krakowie decydują rzeźnicy, 
o drożyźnie mieszkań znowu kamieniczniecy. Uchwa- 
lone rezolucyę, protestnjącą przeciw polityce rządu 
i domagającą sią reformy wyborczej do Gminy m. 
Krakowa. 

Samobójstwo na cmentarzu. Wczoraj za- 
wezwano pogotowie ratunkowe na cmentarz, gdzie 
na jednym z grobowców otruła się kobieta, około 
lat 24 licząca. Lekarz pogotowia skonstatował śmierć. 
Powód samohójstwa nieznany. Samobójczyni była 
przystojną blondyną, ubraną w żałobną suknię i ka- 
pelnsz. Obok niej znaleziona kilka papierków z pro- 
szków, opłatki i torebkę. W torebce znajdowały się 
chusteczka do nosa bez monogramu, pilniczek do 
paznokci i gotówką 1 kor, 60 kal. Zwłoki odwie- 
ziono do zakładu medycyny sądowej. 

Zamach samobójczy obłąkanego. W nocy 
z soboty na niedzielę około godziny 1-szej wyskoczył 
z okna hoteln „Vietoria* na brak niejaki Andrzej 
Kercz, liczący łat 28. Ciężko poranionego i zbrocze- 
nego krwią przewiozło pogotowie na oddział chirnr- 
giezny do szpitala. Kercz jest umysłowo chory i był 
RZE jakiś czas w szpitalu waryatów w Kra- || 

owie. 


Pożar w Dębnikach. Wczoraj rauo zawe- 
zwano straż pożarną do ognia w Dębnikach, Na miej- 
sce wypadku wyjechał drugi ploton straży, Spłonął 
dom i stodoła z tegoroczną krescencyą. Akcyę ra- 
tunkową utrudniał silny wicher. 

Teatr „Nowości*. Obecny program cieszy się 
się nadzwyczajnem powodzeniem. Atrakeyą progra- 
mu jest p. Ludwik Tudwikowski znakomity bumo- 
rysta improwizator. W kabarecia występuje po raz 
pierwszy nowo zaangażowana pieśniarka panna Mi- 
jewska, nadto p. Leski z nowemi piosenkami. Dwie 
doskonała burleski p. t. „Kto większy złodziej?“ i 
„Pierwszy występ ekspresa z przed Hawełki* dopeł- 
niają całości programu. 

Towarzystwo rygoryzantów. (Stowarz. kn 
wspieranin żyd. słuch. Wszechnicy, rygoryzantów 
i bezpłatnych praktykantów w Krakowie) przypomina 
z nowym rokiem szkolnym, iż jak poprzednio udziela 
bezpłatnych informacyi, poszekującym korepetytorów, 
guwernerów lub mundantow do kancelaryi adwokac- 
kich w Krakowie lub Da prowinycyi jakoteż i kole- 
gom, szukającym zarobku. Zgłoszenia w sprawach 
powyższych nadsyłać należy do p. Leopolda Gleisnera 
w Krakowie, Starowiślna, 39, 

114-letni piechur. Z Tryestn telegrafują: Do 
tatejszepo szpitala zgłosił się jakiś starzec, z długą 
białą brodą bez sił, z prośbą o przytnłek, Z dokn- 
mentów, jakie miał przy sobie, stwierdzona, że na- 
zywa on się Robert Frimansky i ma lat 114. Podał 
ou, że przy jechał kaleją z Krakowa do Wiednia, 
z Wiednia zaś do Tryesta przyszedł pieszo. Zna- 
leziono przy nim 5 koron; przyjęto go do szpitala. 

Jakim sposohem można w przeciągu mi- 
nuty zarobić 40.000 koron. Że tinansiści i spe- 
kulaoci girłdawi często w kilka minutach tracą, lub 
zysknją tysiące a nawet miliony, nie jest wcale 
rzadkością, ale na to, aby w kilku minatach zyskać 
tak wielkie samy, potrzeba rozporządzać kapitałem, 
dającym się wyrazić cyirą, ca najmniej sześć lab 
siedm miejsc zajmującą. Są jednakże wybrańcy losu, 
którzy w przeciągu paru minot zyskują majątek, 
ito ni przy pomocy kapitałn, lecz tylko z powoda 
jakiegoś ich talentu, osobistej zręczności lub szczę- 
śłiwej gwiazdy. Pewien angielski dziennik przyniósł 
świeżo spis takich wypadków, w których lodzie po- 
za giełdą i hez wkładki pieniężnej zarabiają prawi- 
dłowo w kilka miuntach po 400.000 koron, a niekie- 
dy nawet i więcej. Na pierwszem miejsen wymienić 
należy sławnych jockeyów. Kiedy n. p. w rokn 
1868 koń zwany „Błękitną suknią* (Bluegowo) wy- 
grał na wyścigach wielkia Derby, zarobił jackey 
John Wells za jazdę, trwającą trzy minuty 190.000 
koron, a więc po 40.000 koron w jednej minncie. 
Jockey Daley za odniesione zwycięstwo na „Hermi- 
cie“ otrzymał czek na 60.000 koron, dostał zatem 
za każdą minutę 20.000 koron, a Job Marson kiedy 
także pierwszy dojechał do mety, mógł wystawić 
swemu bankowi czek na 40.000 koron. W porów- 
naniu z tymi minntowymi zarobkami muszą sławni 
śpiewacy pozostać w tyle, jakkolwiek wysokie mo- 
głyby być ich dochody. Adelina Patti, której wpa- 
niały głos nieraz jnż był porównywany z miną zło: 
ta, przynióst jej wszystkiego 20 milionów, a pod- 
czas swych, gościnnych występów w Ameryce, otrzy- 
mywała za każdy kóncert stalą snmę 20.000 koron 
i do tego połowę czystego dochodu z koncertn. To 
też niejednokrotnie koncert, na którym śpiewała 
zaledwo przez godzinę, przynosił jej więcej niż 30 
tysięcy koron dochodu, a raz nawet zapłacono jej 
zm dwie tylko pieśni 20.000 koron. Caruso, który 
zwyczajnie pobiera za jeden wieczór 10.000 koron, 
otrzymał już kilka razy za udział w koncercie nie 
trwającym nawet pół godziny, 20.000 koron. W cza- 
sach, kiedy imię jego nia było jeszcze tak sławna 
jak dziś, zaśpiewał raz wobec pewnego amerykań- 
skiego milionera dwie pieśni i za tą pracę trwającą 
czternaście minut otrzymał czek na 12.000 koron. 
Jan Reszke u szczytu swej sławy otrzymywał za 
jeden wieczór, na którym śpiewał razem przez 60 
minot, 12.000 koron, a on sam opowiada, iż kilka 
razy zdarzyło mu się zarohić za ten sam przeciąg 
czasu 20.000 koron. Paderewski czarodziejską sztn- 
ką swych palców zarobił więcej niż 10 milionów 
koron, a i dziś jeszcza przynosi mu każdy koncert 
częstokroć po 30.000 koron. Więcej interesnjącym 
niż owe olbrzymie zyski na polu sztnki jest fakt, 
ża takża lekarz: i adwokaci nie rzadko mają 
szczęście ze czynność parominutową otrzymać mają- 
tek. Dr Dimsdale, który w przeciąga kilka sekund 
zaszczepił ospę cesarzowej rosyjskiej Katarzynie i jej 
synowi, otrzymał za tę „piacę* honoraryum w kwo- 
cie 240.900 koron, dożywotniej pensyi 10.000 koron 
rocznie i w dodatku szlachectwo. Jednem z najwię- 
kszych honoraryów, jakie kiedykolwiek lekarz otrzy- 
mał, jest wynagrodzenie, które otrzymał dr. James 
Gale za trudy poniesione przy elektryzowanin pe- 
wnego pacyenta, Po skotczonym okresie kuracyj- 
nym wysławiono mn czek na milion koron, a zatem 
sumę jeszcze wyższą niż ta, którą przed dwoma la- 
ty zapłacić musiał w Berlinie prezydent rzeczypo- 
spoiitej w Bolivii, Castro, za wycięcia mu wyrostka 
robaczkowego. Lord Rossel za czasów swej adwoka- 
tury. miał szczęście w jednym tygodniu trzy razy 
zarobić po 1.000 gwinei 4 nłożenie listn, a amery- 
kański adwokat Rott zarobił raz w jednej godzinie 
200.000 koron, jedynie tylko za ułożenie jakiegoś 
testamentn. 


Listy z Polski. 


P. Marjusz Leb run, literat 


da 
Panny Maryanny La France, 
artystki 
w Paryżu 
Kabaret „Ojczulka Duchesne“, 


Malutka. 

Zatrzymałem się w Krakowie i prawdopodobnie 
zostanę w Galicyi aż trzy tygodniel Uprosiły mnie 
bowiem liczne korporacye i wybitne osoby ze świata 
literatury, sztnki i towarzystwa, abym wygłosił kilka 
adczytów o Polsee dzisiejszej. 

Zbieram materyały, stndya obyczajowe i ludo- 
znawcze podłng wskazań Polaków paryskich, znają- 
cych swój kraj i jego historyę. Przygotowania te 
zabiorą mi jeszcze z tydzień czasu, drugi tydzień 
zejdzie na zwiedzaniu osobliwości miasta, kilkn już 
zapowiedzianych bankietach i wycieczkach, resztę — 
pochłonie objazd znaczniejszych miast prowincji, 
jak to: Marnów, Nieprzemyśl, Rzeszotów, Drohowół, 
Puste Mity, Skopane, Raby Wysokie i inne, z któ: 
rych jedne leżą w drodze do trzeciej, nie-duchowej 
stolicy Polski, Lembergu, lub jeszcze dalej — na 
wschód, zaś imne, jak wielkie miasto fabryczne — 
Wytrzebinia, na której się jedna Polska kończy i od 
której się zaczyna druga, wiodąca na Ural, — łeżą 
na drodze ud Lemberga powrotnej i za Krakowem 
podobno. 

Wyobrażam sobie, nia bez śmiechn, z jakim to 
tradem odczytasz tak obce dla twega gallijskiego 
uszka i jężyczka nazwy miast dalekich, ty — ty, co 
nie wyjeżdżałaś z Paryża dalej za Módon, Sevres, 
Belle-Vne, Wersal i nigdy nie umiałaś odróżnić O- 
dessy od Warszawy, Polaka — od rosyanina! 

Kociątko moje z geografią i historyą innych lu- 
dów postępuje jak — z cnotą: nie zna ich! Niechże 
przynajmniej uważnie odczytuje moje listy, a zbiera 
je skrzętnie. To jest nasz posag, Maryanno, bulka 
z masłem, z którą matka wyprawia dziecko do 
szkoły | 

Powiadam Ci, kobieto, że kotłuje mi pod czaszką, 
jak na wielkich bniwarach, w lipcowe święto repu- 
bliki. Wywiozę stąd ogromy wrażeń, zdumień, ty- 
pów, stosunków, która się potem wymieni na franki, 
no i — na rozgłos. 

Nie wierzysz? Tomaszu, niewierniejszy od p. 
Montaigne'al Zapomniałem, że dla kobiet i lokaji 
niema ludzi wybitnych, ale jeżeli wierzysz w osta- 
tni śmiech, śmiech złotych Ludwików — to bę- 
dziesz je, serce, miała, będziesz ja miała! Jestem tn 
zaledwie kilka dni, a już mi czynią świetne propo- 
zycye. Wydawców nie zbraknie ani tu, ani w Pa- 
ryżu. Gdy najgenielniejsza nacya, która wynalazła 
rewolucyę, Napoleona i aeroplan schodzi w półmroki 
Galicyi z odczytami o oślepiających blaskach Gali- 
cyi, to — nom de Dieu! — ktoś za to musi 
płacić! 

Ale co ty o tem wszystkiem wiesz, bażantko! 
Twój Chanteclair pojedzie do Pustych Mitów prze- 
świetlać barbarzyńce: Messieurs! La Pologne 
Mourante... Messieurs! La Pologne Vi- 
vante... — będą ryczeć... 

Pamiętasz gdzieś tam.. w quartier, w hotelikn 
„Aux Quatre Bonleyards", na czwartem pig- 
terkn, w ciasnej przebrudzonej izdebce — dokąd też 
przyszedłem z miasta i skąd nas jednego dnia wy- 
pędzono — nasze po nocach szepty duszonych 
i szczwanych zwierząt, głodne świty i głodne połu- 
dnia, głodne noca, delicya głodu, fantazyi i miłości, 
I codzienne upokorzenia i wysiłki, ażeby dotrwać do 
wieczora, módz przespać, przekochać, prześnić, zabić 
głód... 

Qzy ta my, Maryanno, czy to my?.. Jakże to być 
mogło! 

Oto takiego, jak my wtedy, spotkałem tn biedne- 
go dyahła, Jest mi za sekretarza, przewodnika, ukła- 
da marszruty i tłómaczy niektóre wyjątki z ich poe- 
tów po franka za arkusz! Po frankn.. Cóż on by 
począł we Francyil 

Maryanno! pójdziesz przed pomnik Dantona, pój- 
dziesz do Palais Royal przed Kamila Desmonlinsza 
i pokłonisz się moim przodkom do ziemi. Albowiem 
jesteśmy z rasy zdobywców, a oni.. a tym trabado- 
rom wystarczy po franku za ogromną stronicę życia... 

Niechcę dziś nikogo krzywdzić. Pięknie tu, choć 
to już wrzesień. Gdym im niedawno, na jednym ban- 
kiecie powiedział: „Panowie! Polska przeżywa swoją 
jesień, ale i jesień polska jest piekna“ — wszyscy 
powstali z miejsc, a kiedym im dorzucił: ..a po tej 
jesieni krzepkiej nadejdzie ta, o której Śnili wasi 
wiełcy poeci — bujna wiosna ludów — brali mnie 
wszyscy manierą tntejszą w ramiona... 

Potęga francuskiego imienia! 

Bo czemuż się oni tak uradowali, może ty wiesz, 
najbezmyślniejsza i najsłodsza z kabiet? 

Dajęć na zakończenie przypowieść lokalną (wczo- 
ra wysłałam ci un serdaqne — wyrób galicyj- 
skich pastuszków. 

Rzekł poeta do fabrykanta likworów: Nie znam 
nie nikczemniejszego nad człowieka trzeźwego, który 
rozpaja Ind. 

— Ja znam — dopowiedział tamten, nalewając 
mu pełen kielich trucizny — jestto człowiek, który, 
znając moją nikczemność, wychyli ten kielich do dna”). 


*) Przypowieść niedokończona: 
— Judaaszu! rzekł poeta — wychylam ten kielich, by 
nie oglądać twej podłej larwy... o) 
v. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Rozumiesz? 

Skoro im potrzeba, skoro sami chcą... niby... tych 
odczytów. 

Ubieram się we frak i jadę na óbiad do hr. La- 
dislasa Graf de Melsztyn. Pierwsza fignra w mieście 
iw tej Polsce do Wytrzebini, a ród jego sięga Pipi- 
na Gnuśnego. — Zaczam bądź rozsądna w miłości 
i czekaj na swego Odysa, który ściska Penelopę za 
Jydkę. 

Twój — rzecz prosta 


(Przetłómaczył Avanti.) Marjusz Lebrun. 


Z muzyki. 


Qiszę i spoczynek w muzycznym światku krako- 
wskim, który przeżywał — przysłuchnjąc się orkie- 
strom wojskowym m Drobnera — reminiscencye 
z pobytu operetki lwowskiej, przerwały ogłoszenia 
szkół muzycznych, obwieszczające, wracającej z wyw- 
czasów młodzieży, początek roka szkolnego oraz 
wieść o przybycin na cztery produkcye, słynnej za 
kordonem, włościańskiej orkiestry symfonicznej Pp. 
Karola i Stanisława Namysłowskich. 

Publiczność krakowska, hołdnjąca firmom zagra- 
nicznym, przyjęła z niedowierzaniem występ tych mi- 
łych gości i pierwszy koncert, jaki się odaył we 
czwartek, nie zgromadził zwykłych i stałych bywal- 
ców pięknej sali starego teatru, do której jednak 
stawili się in corpore muzycy krakowscy z sędziwym 
nestorem Władysławem Żeleńskim na czele, szczerzy 
melomani oraz znawcy. Pierwszy koncert tedy miał 
charakter koleżeńskiego, wzajemnego zapoznania się, 
a raczej egzaminu, który wypadł dla wlościańskiego 
artystycznego zespołu, nader chlubnie, sala bowiem 
na następnych koncertach przedstawiała się Indnie 
i rojno. 

Orkiestra odziana w strój ludowy z okolie Lu- 
blina (dyrygenci występują we frakach) przedstawia 
się nader sympatycznie. Jnź sama wejście jej spo- 
kojne i karne wzbudza zaufanie. Zajmnją bez hałasu 
miejsca przy pultach, przygłądając się spokojnie pu- 
bliczności, Za chwilę zalega podyum tłom o twarzach 
sympatycznych — swojskich. Orkiestrę akladają ludzie 
przeważnie młodzi, biondyni; tn i ówdzie zamajaczeje 
sznmiasty jasny wąs, zdobiący przystojną twarz o 
typie polskim. 

Za pojawieniem się dyrygenta ożywia się zespół, 
płynie akord silny o brzmienin zdrowym, charakte- 
rze odrębnym i korzystnie odbijającym się od zmę- 
czonego i szablonowego dźwięku naszych orkiestr 
wojskowych. 

Poza prodnkcyami orkiestry Kaima oraz Tonkun- 
stlerów, nie słyszał jeszcze muzykalny Kraków ze- 
społa tak świetnie zgranego i rozporządzającego taką 
pełnią dźwięku, Słowem nie słyszał stojącego na ta- 
kim poziomie artystycznego rozwoju. Orkiestra pp. 
Namysłowskich usprawiedliwiła sławę najznakomitsze- 
go zespolu polskiego, który nie tak rychło zdobędzie 
sobie konkurenta. Cechuje ją przedewazystkiem siła 
zdrowy dźwięk, gibkość tonu i bogata kolorystyka, 
której używają dyrygenci z artystyczną miarą. Pod 
kierownictwem p. Karola Namysłowskiego (ojca) te- 
tmi zespół ten rozmachem, siłą i tą szaloną werwą, 
która porywa — szczególnie w tańcach narodo- 
wych — ujmując przy tem pewną szlachetnością 
i dystynkcyą w oddanin charakteru. W rękn p. Ka- 
rola, nwypukla się plastycznie rytmika utworn, któ- 
rego wigor wykonania, niema cech brntalności, lecz 
raczej pełną siły pewność siebie, potomków rycerskiej 
dwornej rasy. Pan Namysłowski podczas swego wła- 
darstwa mad gędzącą drnżyną, sam ima się gęśl:, 
grając z rozmachem i werwą kilkunastoletniego 
młodziana, szczególnie przepyszne maznry z przy- 
Śpiewkami, jakich Kraków w tej formie — Śmiało 
rzec moźna — nigdy nie słyszał. 

Ten dzielny, energiczny zespół, grający z zacię- 
ciem i szalonym temperamentem a pośpiewnjący 
i podwizdający siarczyście, zmienia się odrazu w dy- 
styngowany instrument © pięknem, litem i soczystem 
brzmienin w ręku Stanisława Namysłowskiego (syna), 
któremn w udziale przypadło kierownictwo utworów 
symfonieznych. 

W tych dopiero dała orkiestra Namysłowskich 
dowody wysokiej kultury technicznej, idąc ślepo za 
doskonałem przewodnictwem, swego drugiego kapel- 
mistrza, który zadania odtwórcze pojmnje nader po- 
ważnie, nadajac wykonywanym dziełom, piętno arty- 
styczne. W myśl intencyi jego batuty, przewijają się 
przez salę wszelkie nuance dynamiki od najlżejszego 
pianissima do najwyższego natężenia dźwięku na jaki 
stać ten dzielny i poważny zespół. Nie podobna do- 
dać, że przy pultach solistów i leaderów grup in- 
strnmentalnych, siedzą doskonali instramentaliści, pra- 
wdziwi wirtuozi w swym fachu, 

Z temi przymiotami produkcye wypadły na ogół 
oraz w szczegółach świetnie i tem większa należy się 
estyma orkiestrze, że programy obejmowały najróżno- 
rodmiejsze charakterem mtwory, których wykonanie 
i odtworzenie było zawsze trafne.. Mnzyką lżejszą 
i taneczną kierował p. Karol Namysłowski, którego 
bajeczne mazury entynzmowały i elektryzowały pu- 
hliczność. Mazurów tych wykonano w ciągu czterech 
wieczorów kilkanaście, słuchacze bowiem porwani 
czarem dziarskiej rytmiki i piynnej mełodyi, uroz- 
maiconej dodatkami wokalnej natury, żądsli natar- 
czywie dodatków, których też nie szczędzono. 

_ Z zakresu muzyki symionicznej wykonano dzieła 
Żeleńskiego (Uwertura symfoniczna „W Tatrach*), 


Noskowskiego („Step*, „Polonez elegijny“ i t d), 
Nowowiejskiego („Swaty polskie“), Joteyki („Suitę 
ludową”, utworzoną na motywach ludowych, zehra- 
nych przez Oskara Kolberga), Paderewskiego („Kra- 
kowisk“) oraz Kurpińskiego (Uwertnrę do opery „Bo- 
jomir i Wanda), zaś z obcych kompozytorów Czay- 
kowskiego, Mnssorgskiego, Griega, Dworzaka, Straus- 
sa, Hellmesbergera i Ryszarda Wagnera. 

Drużyna pp. Namysłowskich i jej przodownicy 
byli nader miłem zjawiskiem na naszej estradzie 
koneertowej, którą oby odwiedzali jaknajczęściej, 


Fotel 66. 
Miscelanea. 
Same rokowania, — 800 wolnych mieszkań w Kra- 
kowie. — Schlo J Ma, czyli bajka o arabskim wiel- 
kim człowieku, 


Żyjemy w okresie samych rokowań, Toczą się 
obecnie rokowania o Marokko, rokowania o ugodę 
w Czechach i w Galicyi, rokowania o reformę wy- 
borczą do sejmn galicyjskiego, rokowania z krawcami, 
szewcami, węglarzami i t. p. wielkościami o zniżenie, 
względnie bodaj utrzymanie cem takich jak dotąd, 
i rokowania żonkosiów o zgodę z małżonkami, które 
powróciły z badów i podejrzewają mężów, ża wpn- 
ścili obce flagi du małżeńskiego Agadiru, rokowania, 
— no, na całym świecie rokowania! Stały się one nie 
tylko modą, ale potrzebą współczesnych ludzi, odgry- 
wają w życiu i państw i narodów ważną rolę, a pa- 
trzeć tylko, jak zaczną odgrywać rolę w życin jed- 
nostek, 

Podpisany kronikarz może szan. Czytelnikom jnż 
dziś zapowiedzieć, że będą musieli niezadługo zacząć 
bardzo poważne rokowania z własnym żołądkiem, 
który absolntnie nie będzie się chciał zgodzić ua 
świadczenia i rekompensaty, gdy zabraknie chleba, a 
zdaja się, źe nie ma wielu ludzi w Krakowie, którzy 
w tym roku mogliby go sycić bodaj tak, jak go sy- 
cili dawniej. 

O ile jednak dziś jnż wiadomo, ża rokowania, 
np. marokkańskie, skończą się ngodowo i nie wywo- 
lają zbrojnych awantur, o tyle sytnacya żołądkowa 
jest rzeczywiście naprężona i wątpić nałeży, czy do 
ngody przyjdzie bez awantnr. 

Wobec tego, mówiąc stylem naszych poważnych 
dzienników, należy się w najbliższej przyszłości spo- 
dziewać bardzo poważnych zajść na tle tym samym, 
na którem miała miejsce pierwsza secesya ludu rzym- 
skiego z miasta. Kto wie, czy Krakowianie nie zaczną 
robić secesyi i uciekać z Krakowa, tembardziej, że 
świetny nasz magistrat dokłada wszelkich starań, aby 
ludności pobyt w mieście naszem należycie obrzydzić, 

* * 


Powiadają Indzie, że w Krakowie mieszkania dla- 
tego są takie drogie, bo wogóle mieszkań brak. Pod- 
pisany świadom, jaką wyrządzi społeczeństwa przy- 
sługę, wyjaśniając ten brak mieszkań należycie, zadał 
sobie trod zebrania wszystkich wolnych od 1-go pa- 
ździernika br. mieszkań w Krakowie. Chodził od do- 
mu do domu i stwierdził kategorycznie, że mieszkań 
takich jest w Krakowie 800. 800! — pad słowem 
hanoru. Równocześnie stwierdził, że pp. gospodarza 
żądają za mieszkania cen jeszcze wyższych, niż np. 
żądali w czerwen, Wszyscy, poszukujący mieszkań od 
pierwszego, cieszcie się! I wyciągcie też z tej sta- 
tystyki, za której antentyczność ręczę, odpowiednią 
nauczkę. 


_ . 
- 


Jest w mieścle, które sią zwie Crac Ow Em, 
wielki człowiek suchy, chudy, ryżą ozdobiony brodą, 
dzięki której chce uchodzić za lorda, za wielkiego 
polityka i dziennikarza, który zresztą z brakn zajęcia 
kształci się w pisaniu, jako że pociąg do pióra ma 
od dziecka podobno. Zwie się ten człowiek Sehlo- 
J Ma, widzieć go można we wszystkich kawiarniach, 
niemal o każdej porze dnia, z teczką w ręce, ubra- 
nego wedle ostatniej mody i oprawiającego dziwny, 
jak na tak wielkiego człowieka, proceder. Ów Schlo 
J Ma bowiem chodzi od stołn do stołu, wyszukaje, 
zwłaszcza w poniedziałki, nasze pismo i stale alba 
je wyrzuca, albo je przysłania innem, z nim pô- 
dobno serdeczną krwią związanem. 

Schlo J Ma jest, wedle znanej lwowskiej nomen- 
klatury, Arabem, a sam o sobie myśli, że jest wiel- 
kim. Sprowadza więc na grunt miasta Crac Ów A 
zwyczaje iście arabskie. 

Może się uławetny wielki Schlo J Ma zgłosi do 
naszej administracyi, a oddamy mu funkcyę kontro- 
lowania naszych kolporterów, roznoszących „Gazetę 
poniedziałkową* po kawiarniach — bo ten arabski pan 
ma widocznie pociąg do kontrolowania. Niech się 
zgłosi. 


Dr St. Benedykt Kwiatkowski 


ardynuje od 1-go maja do 1-gn października 
w Marienbadzie, Haus Hambnrg, 
od 1-go października do l-ga Maja w Meranie. Haus 
Venosta. 


Zaklad wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. ti, 
otwarty przez cały rok. 


_ GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Proszę o głos! 
O nowe linie tramwajowe. 


Piszą nam z miasta: 

Gdy inne dzienniki milczą w tej sprawie, może 
„Qazeta Poniedziałkowa*, która zawsze od- 
ważnie broni wszystkich, którzy obrony i pomocy 
potrzanują, zabierze głos i upomni się u sławetnega 
Magistratu oraz u Rady miejskiej o nowa tinie 
tramwajowe. 

Mamy je przecie przyrzeczone już od dawna i to 
uroczyście przyrzeczone. Co więcej, o ile mi piszą- 
cemu wiadomo są do dyspozycyi na ten cel także 
dość znaczna fnndnaze. Z ostatniej wielkiej pożyczki 
miejskiej odłożona na nabycia i rozszerzenia tram- 
wajn kilka milionów, z których półtora milio- 
na leży jeszcza w banku. Kwota ta przezna- 
czona jest wyraźnia ua koszta budowy nowych linii. 
Jeśli więc są ma ten cał pieniądze a nadto Rada 
miejska już inwestycyę tę uchwaliła — dlaczego — 
z jakiej przyczyny zwłeka jeszcze z jej wykonaniem. 

Przecież stndyów nad „trasami“ nowych linii ko- 
lejawych — podobnie jak nad trasami kanałów ga- 
licyjskich przeprowadzać już nie potrzeba. I linie te 
są jnż wytkniąte i nstałone. 

W mieście panuje drożyzna już wprost nie do 
zniesienia, a przedewszystkiem drożyzna mie- 
gszkań. Mówiono nam i pisano, że właśnie nowe 
linie tramwajowe będą najlepszym, najskuteczniej- 
szym środkiem przeciwko tej drożyźnie. Otworzą one 
howiem i mdostępnią dla potrzeb mieszkaniowych 
średnio zamożnej ludności Krakowa cała nowa dziel- 
nice w przyłączonych do miasta dawniejszych gmi- 
nach podmiejskich, wyzwolą więc setki i tysiąca ro- 
dzin z obecnego jarzma lichwy mieszkaniowej w sta- 
rem mieście. I rzeczywiście też cały bndowlany ruch 
w ostatnich dwóch latach stał u nas pod znakiem 
tej perspektywy i do niej się stosował. Tysiącz osób 
z utęsknieniem oczekiwało chwili, w której z ciasnych, 
dusznych a drogich klatek mieszkaniowych śródmiej- 
akich będą sią mogły przenieść do jasnych, zdrowych, 
pełnych świeżego powietrza a tanich domków za- 
miejskich. Wielu nabyło tam grunta i pobudowało 
sobie domy i wile. 

Tymczasem rok bieżący powoli zbliża się ku koń- 
cowi, pora najodpowiedniejsza na wykonanie tej in- 
westycyi właściwie już minęła — a nowych linii 
tramwajowych, które miały wywołać ten przewrót 
w mieszkaniowych stosunkach Krakowa, jak niebyło, 
tak niema! Nawet o pizygotowaniach do budowy 
nowych linii absolutnie nie nie słychać. 

Co gorsza jeszcze, także komunikacya na starych 
liniach jest dziś tego rodzajn, że ludziom, których 
obowiązki połączone są z pewnymi terminami czaso- 
wymi, absolntnie stało się niemożliwe z linii tych 
korzystać, Obecny park wozowy tramwaju krakow- 
akiega jast nietylko tak szczupły, ale i tak nędzny 
eo do stanu użytkowego wozów, iż o ntrzymania 
puuktualnego racha, ani mowy być nie może. Na 
każdej linii co chwila któryś z tych starych „kleka- 
tów“ zjeżdża do remizy, ho mator znów odmawia po: 
słuszeństwa i w ruchu powstaje przerwa nieraz pół 
lub całogodzinna. Goście obcy szydzą i śmieją się 
z tego „polskiego gospodarstwa“, mam rnmieniee 
wstydn występnje na czoło — mimowoli zaciskają się 
pięści na ten bezrząd i to miedołęstwo. Dyrektor 
Fischer załamuje ręce i zaklina się, że nie zrobić 
nie może, szkaudalowi temn zaradzić, bo ma ręce 
skrępowane, bo nie on o tem dziś decyduje, lecz 
rozmaite kamisya Rady miejskiej — a te — nie 
nie robią. 

W mieście powstało jnż podejrzenie, ża prezy- 
dynm i Rada miejska nie bndnje nowych linii, aby 
nie zmniejszać olbrzymich zysków właścicieli domów 
w dawnym Krakowie. Czyżby tak było? Byłbyto 
przecie rabunek na publicznaj drodze 
dokonany na biednej i średnio zamożnej ludności. 
Co do mnie wolę tego nie przypuszczać — raczej 
składam to na barki indolencyi i lenistwa 
dotyczących czynników miejskich. 

Tego zarzatn jaż im oszczędzić nie mogę. Lenistwo 
rozmaitych naszych komisyi miejskich woła w prost 
o pamatę do nieba, a pan prezydent nic nie 
czyni, aby wadę tę wyplenić. 

A tymczasem brak nowych linii tramwajowych 
wytwarza u nas stosunki wprost skandaliczne. Dro- 
żyzna w niczem się mie zmieni, dopóki magistrat 
w tej dziedzinie nie spaini swego obowiązku. 
Więc w imienin setek i iysięcy za pośrednictwem 
waszego pisma głos zabieram i wołam: Panie prezy- 
dencia, niechże krakowskia władze miejskie przy- 
najmniej w tej dziedzinie dotrzymają danych ladno- 
ści obietnic! Proj, Dr, M. 


WILK I OWCE. 


Pan Kazimierz czytał: 

— ..Gdz kochankowie nsiedli na ławeczce gra- 
bowej, pod ich stopami biegały figlarnia złote centki 
światła, przedzierającego sią przez koroną dębu, 
a lekki posznm wiatrn glnszył prawie szeptem wy- 
mawiane słowa. 

— Wie pan — mówiła panna Eliza — w ja- 
kiem okratnem jestem położenin, Mama nia bywa 
nigdzie, gdyż sądzi, iż niema w okolicy odpowied- 


nich domów godnych naszego nazwiska. Całą moją 
rozkoszą jest przejażdżka konno, park i książki. 

— Czy mama dobrodziejka ma dużą bibliotekę ? 

Panna zarumieniła się. 

— Nie zamierzam tego przed panem ukrywać, 
iż tak mie jest, Mama, zajęta gospodarstwem, nie 
czytuje nie, prócz gazety. Ja książki pożyczam od 
Róży, naszej kluczniey. 

Pan Józef tymczasem, patrząc na nią, myślał: 
Mimo swoich dwndziestn siedmiu lat, wygląda świa- 
żo i mile. Gdyby nie te perfamy... 

— Nie są to powieści najświeższe, ale ile tam 
rzeczy pięknych, ile scen cndownych, wzruszających, 
Ach, życie zawdzięczam tym książkom! Gdyby nie 
one, nigdy nie odważylabym się pisać do pana. 

— Niechże będą błogosławione! — odparł z nda- 
nem uniesieniem. Gdyż zrozumie pani łatwo, iż mo- 
je skromne stanowisko społeczne nigdy nie dozwoli- 
łaby mi sięgnąć okiem ku pani. Jakkołwiekby serce 
miało rwać się w kawały — duma nie pozwoliłaby. 

Panna Eliza słachała z przyjemnością, on zaś 
myślał: — Teraz patosem zaczynam jej dorówny- 
wać. 

A panna Eliza ze swej strony: Troszkę łysy 
i przysnwa się do mnie dość nieprzywoicie. Na szczę- 
ście mama nie widzi. 

— Może mógłbym słażyć moim księgozbiorem? 
Głyby pani raczyła przyzwolić. 

— Dzięki! z największą przyjemnością. Nowe 
światy! Nowe postaci! Proszę tylko wybrane dzieło 
złożyć pod piątym kamieniem w prawym rogu parko, 
a listy pod drugim. Bądźmy ostrożni. 

Pan Józef poruszył nogą niecierpliwie, lecz nie 
skrzywił sią. 

— Wypsłnię ze ścisłością — rzekł głośno, a w 
duchu kończył: 

— Liścik pod kamieniem, wewnątrz starega dę- 
bu, w rozpadlinie muro.. aaa.. ciernisty żywot ko- 
chanka. 

Ona zaś chwilę przysłuchiwała się z uczuciem 
szmerowi poblizkiego strumyka, poczem recytowała 
z afektacyą: 

— Z chwilą, gdy pana poznałam, nowa era na- 
stała w mojem ży cin. Poranki wydały mi sią pię- 
kniejsze.. blask słońca rozkoszą, a ten park krainą 
marzeń. Co dzień wietrzyk niósł mi słowa ad pana. 

On błysnął oczyma chytrze. 

— O pozwól, aniele — zawołał — ucałować kraj 
szaty twojej za te cudne słowa! 

I czynił ruch, jakby chciał klęknąć. 

— Paniel — rzekła ciche, powstrzymując go rę- 
ką, którą pan Józef pochwycił i ucąłował kilkaro- 
tnie, 

— O pani moja słodka! Dozwól mówić sobie po 
imienin i wzajem uczyń mi tę łaskę. 

Milczała myśląc: Józet — jakie ordynarne imię. 

— Więc zgoda? — Elizo najnkochańsza! 

Mój Józieczku! -— szepnęła, spuściwszy zalo- 
tnie oczy. 

Teraz powinien mię uścisnąć — powiedziała so- 
bie w ducha — Asmodeusz w takim wypadkn... 

Wtem — — 

Teraz powinienem ją uścisnąć, a usta złączą się 
mimowoli — myślał pan Józef. . 

Wtem — 

— Niegadna córko! — zabrzmiał głos gniewny. 

"Tu pan Kazimierz przerwał czytanie i zwrócił się 
z uśmiechem do swych słuchaczy, którymi byli: ma- 
tka z dwudziestoletnią córką, narzeczony panny 
i młoda pani z mężem. 

— Raczcie państwo odgadnąć, co w tym straszli- 
wym a rozatrzygającym momencie nezynił pan Józef? 

Po głośnym wybuchu wesołości namyślano się 
chwilę, poczem pierwsza zabrała głos panna. 

— Pan Józef wraz z panną Flizą upadli do nóg 
mamie, wyznali swoją miłość i uzyskali przebacze- 
nie. 

A mąż młodej pani rzekł: 

— Pan Józef wziął nogi za pas i zniknął. 

— Pan Józef wysłuchał reprymendy i poszedł 
jak zmyty — zadecydowała mężatka. 

— Ja myślę — odezwała się mama — że przed- 
stawił się, wyjaśnił położenie i prosił o rękę córki, 

— Albo wobec gniewu matki, a stąd małych 
Szans otrzymania ręki córki, poprzestał na krótkiem 
wyjaśnieniu, a nazajntrz zjawił się formalnie w jej 
domu. 

— Aby być nieprzyjętym! 

— A to sprawa skończona. 

Pan Kazimierz zaprzeczał ruchem głowy, nako- 
niec czytał dalej: 

„„ I ukazała się postać tęgiej, prawie otyłej da- 
my z łaską w ręku. 

Panna Eliza zbladła straszliwia i beznadziejnym 
wzrokiem spojrzała na pana Józefa. Ten zaczerwie- 
nił się, gdyż posłyszał skierowane do siebie wzgar- 
dliwe słowa matki: 

— Precz mi stąd! 

Wówczas Józef postąpił krok naprzód i zawołał 
z doskonale odegranem oburzeniem: 

> Obraźliwe słowa pani zmuszają mnie do zrzn- 
cania mego incognito! 

Tu wyprostował się z dumą. 

— Jestem księciem z domu panującego. 

Fowiódł okiem po twarzach matki i córki, bada- 
jac, jakie ta szumna blaga wywoła wrażenie. 

_ Wrażenie było wyborne. Obie kobiety stały zdu- 
miona. 

— Odejdź — rzekła wreszcie ždobrodziejka do 
córki. 


Wtedy pan Józef, składając najgłębszy ukłon, 
oświadczył, iż jest naturalnym synem króla sjamskie- 
go i następcą tronu, a zamachy na jego życie zmn- 
siły go do opuszczenia ojczyzny na pewien czas i za- 
mieszkania w Polsca. A oto niedawno otrzymał wia- 
domość telegraficzną, iż ojeiec-król ciężko chory 
wzywa go do siebie. Przed odjazdem zapragnął pan- 
nie Elizie, swej nkochanej, oświadczyć wieczną it d. 
i t. d. 

Za kilka dni przyjęty w domu ambitnej damy, 
przedstawił podejrzane papierzyska.. Niebawem od- 
było się huczne wasela. Wł. Gduła. 


Korespondencye. 


Bochnia, 8. września. 


Napady i wypadki nieszczęśliwe. Pożary. Niedbalatwo 
kolei. Poczta, Księgarnia. 


Bochnię możnaby nazwać wielkiem miastem. Ale 
wielkiem w złem znaczeniu. Codziennie wypadki kra- 
dzieży, codziennie wypadki pobicia, prócz tego wy- 
padki nieszczęśliwa — same „wypadki* 

Z seryi tygodniowych „wypadków“ najważniejszym 
jest napad bandycki, jakiego dopuścili się apasze bo- 
chańscy na osobie słuchacza medycyny Józefa Kozło- 
wskiego spokojnia wracającego z dworca do domn. 
Nie mniej, nie więcej tylko 10 dziur swami „lase 
czkami* mn porobili. Żandarmerya wyśledziła spraw- 
ców, którzy oświadezają, że muszą wszystkich aka- 
demików „zmasakrować*, to teź ci w obronie konie- 
cznej na gwałt zaopatrnją się w rewolwery. 

We wtorak spłoszyły się konie, wiozące czeladni- 
ków malarskich i stolarzy do Oatrowa królewskiego 
i przewróciły wóz. Czeladnik stolarski Józet Tabor 
i malarz Zygmunt Sieprawski odnieśli poważna 
obrażenia, 

Dziś znów konie proboszcza z Łapczycy wywró- 
ciły powóz i ciągły za sobą parobka, którego nie- 
przytomnego z pod kopyt wydobyto. 

Wraz z sezonem jesiennym zaczynają się mnożyć 
pożary. We wsi Szczurowej spłonęło 26 zabudowań, 
w Damienicach 10, w Lipnicy 8, w okolicznych 
wsiach cadziennia widać łnny, 

Za to w samem mieście jakoś szczęśliwie sią 
teraz dzieje. Mamy hydranty, mamy wodociągi i ka- 
nalizacyę, ale widocznie magistrat oszczędza wodę 
na ewentnalny pożar, bo wiatr bezkarnie hała sobia 
po ulicach, roznosząc tumany kurza. 

Mniej jednak jeszcze od świetnego Magistratu dba- 
łym jest o zdrowie mieszkańców zarząd kolejowy. 

Droga dojazdowa do kołei, po której codziennie 
setki far i powozów jeździ, jest z powoda swej nie- 
czystości i prochu wprost rozaadnikiem wszelakich 
chorób, Utrzymanie tej drogi w należytym stanie na- 
leży da zarządu kolei — cóż, kiedy naczelnik bo- 
cheński nie ma na to wyasygnowanych funduszów — 
bo dyrekcyę przecież nie nie obchodzi, czy karg 
i piasek zasypie biednych spieszących do pociągów. 

Zaczęliśmy ze skargami mnsimy i nadal to 
kontynuować. 

Nie sposób wprost pominąć skandalicznych sto- 
snnków, panujących na tutejszej poczcie. 

Budynek pocztowy — to radera, od kilka lat 
nie restaurowana, brudna i odrapana, zupełnie na 
ten cel się nie nadająca. 

Wszystkie biura urzędników mieszczą się w dwóch 
ciasnych, pokojach o ścianach pomalowanych, zlanych 
atramentem — wprost watętnych. 

Wchód do centrali telefonicznej i telegrafa pro- 
wadzi przez ciemne. spadziste, wąskie, drewniane 
schodki (drabinę przyp. kor.), na których nie tru- 
dno nabić sobie gnza, lub złamać nogą. A sama cen- 
trala telefoniczna? Przerobiona z przedsionka, nę- 
dzna cinpka, w której w zimie biedne telefonistki 
omal nie umarzną. 

Do obsłngi telefonu i telegrafo dano „aż“ trzy (I) 
urzędniczki. Czwartej wiecznie brakuje, Te trzy pa- 
nienki przecie zamęczać się mnszą, bo czasem jedna 
odrazn obsługuje telegraf i telefon. 

To też nieraz musi się czekać godzinę na połą: 
czenie, bo panienka ad aparato telegraficznega odejść 
nie może, mając jakąś „pilną dopeszę urzędową“. 

A jaż wyzyskiem wprost nazwać należy sprawę 
lisonoszy. Dyrekcga zarządziła trzechkrotna roznosz6- 
nie dziennie listów — ale liczbę listonoszy pozosta- 
wiła niezmianioną. 

Co drogi dzień każdy popołudnin robi dwie tury 
(rejony), — tak, że w tych dniach robi służbę 19 
godzin z przerwą na obiad, 

Zamieścić jeszcze musimy skargi na brak ksią- 
żek szkalnych, a w szczególności gimnazyalnych, 

Mamy w Bochni tylko jedną księgarnię — sta- 
rostwa boi się dać koncesyi na drogą, a w tej znów 
zawsze czegoś braknje, Mnsi się więc specyalnia po 
książki gimnazyalne jeździć do Krakowa. Ładne u 
nas w ogółe stosunki! 

Do ostatniej korespondencyi wkradł się „djablik”, 
Nie J. Pragerowi, ale Szyji Weinieldówi, za spra- 
wienie biby a conto wyborów kahalnych żona poroz- 
hijała garczki. Pana Pragara żona nie „prałaby” 
garczkami, — ale czem innem. 


Tarnów, 9 września Ł911. 

Z Rady miejskiej: sprawa tramwaju — sprawa ru- 
dery Rawchwergów, 

Po przerwie feryalnej, trwającej ad 6 lipca b.r. 

odbyło sią we czwartek posiedzenia Rady miejskiej, 
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Posiedzenie rozpoczęła się dopiero koło gdziny 7-mej, 
gdyż większa część Rady z ohawy przed właścicie- 
lami roder na posiedzenia nie przyszła i z trudem 
udało się burmistrzowi zebrać radnych do kompletn. 
Dyr. elektrowni dr. Stndniarski zdał Radzie sprawę 
ze stenn robót około urządzenia tramwaju elektrycz- 
nego. Bndowa jest już nkończona, 20 sierpnia roz- 
począł się próbny ruch, a dnia 15 b. m. zjechać ma 
do Tarnowa ministeryalna komisya kolaudacyjna. 
W międzyczasie spodziewa zię magistrat uzyskać 
koncesyę i okoła 20 b. m. zostanie tramwaj najpra- 
wdopodobniej oddany do publicznego użytku. Nastę- 
pnie zatwierdziła Rada proponowane przez Magistrat 
ceny jazdy, 

Podnoszóną przez nas ostatnio sprawą brnkowa- 
nia ulicy Wałowej zaurgawał na Radzie r. dr. Rap- 
paport, na co otrzymał od burmistrza adpowiedź, że 
sprawa zalega w namiestnictwie. 

Następnym punktem porządkn dziennego była 
głośna sprawa rndery z ulicy Wałowej, podana o- 
becnie w innej szacie na porządek dzienny. Nie cho- 
dzi jnż bowiem o wywłaszczenie, lecz o zakupno skraw- 
ka gruntn na uregulowanie ulicy Wałowej. Bardzo 
roznmne słowa nadradcy dr. Merza nie przemówiły 
do przekonania małej części Rady. R. dr. Merz prze- 
konywał Radę, że skrawek ten zakupić należy, ale 
co do ceny musi być pewna granica; podczas gdy 
sąsiad tej realności dr. Schntzer otrzymał za większy 
kawałek gruntu 4 tyś. koran, to wszak każdy zro- 
zumie, że tak olbrzymia suma jak 25 tys. budzić mu- 
si n każdego sluszne podejrzenie, że jest to wyna- 
grodzenie-rebnchem. 

Wniosek, który kosztować będzie miasto 25.000 K. 
przeszedł większością jednego głosu.. sic! Tak się 
uchwala w tarnowskiej Radzie. Wspomnieć jeszcze 
należy o p. Stapfie, który sią zrowa „czopował”... 
Czy godzi się panie architekcie, a w tym wypadku 
przedsiębiorco, w sprawie, w której się jest osobiście 
interesowanym, głos zabierać, głosować i wpływać 
na nchwałę Rady? 

Mimo wniosku r. dr. Mertza, aby za ten gront 
dać tylko 15 tys, koron i r. dr. Rappaporta, aby dać 
20 tys. K. uchwalono więc zapłacić za 34 metrów 
kwadratowych gruntu 26 tys. koron. Difficile est sa- 
tiram non seribere... W dalszym ciągu posiedzenia u- 
chwalono kilka drobniejszych spraw, wypłacono 
czwarty zasiłek w kwocie 2.000 koron na rzecz fun- 
daszu ubogich i odrzucono podania o koncesya na 
drukarnie wniesione przez pp. Engelberga i Wolfa. 
Przy końcn nchwalono jeszcze kwotę 160 koron na 
przyjęcie gości p. Jamrowicza. Nieprzejednany wróg 
jego p. Margulies oponował wprawdzie energicznie, 
ale zwyciężył przecież p. Jamrowicz. W poniedziałek 
dnia 11 b. m. odbędą sią bowiem w Tarnowie do- 
roczne ćwiczenia zawodowe IV. związku okręgowego 
straży ochotniczych pożaraych. 

Ubiegły tydzień był aż nadto urozmaicony nie- 
szczęśliwymi wypadkami, Na dworeu kolejawym prze- 
jechały wozy kolejowe kolejarza Jana Biedę i od- 
cięły mn obydwie nogi. Nieszczęśliwa ofiara zawodu 
Bieda, skonał z powodn upływa krwi a pogrzeb od- 
był się wa środę dnia 6 b. m. Przejezdna Franciszka 
Rozek, wypadła z pociągu i silnie się pokiereszowała. 
Ostatni wreszcie, staruszek Jan Trendota, zajęty we 
łabryce braci Bartik, nderzył się tak silnie sztabą 
żelaza, że następnego dnia (7 b. m.) skonał, 

Pisaliśmy podczas feryi kilka razy w sprawie za- 
łożyć sią mającego parkn Jordana, wskazując na zu- 
pełną bezczynność komitetn założycieli. W jednym 
a ostatnich numerów „Muzeum“ czytamy o parku 
Jordana w Tarnowie, że: Wazystkie dotychczasowe 
w Polsce przykłady przewyższyła szlachetna inicya- 
ływa miasta Tarnowa. Miasto pospieszyło z darem 
przeszło trzynastu hektarów (n. b. park krakowski 
mierzy 10 ha.); położenie przepiękne, 2 klm. na pół- 
nac od miasta. Nie dziwnego, że będzie gdzie po- 
mieścić 7 boisk piłki nożnej (obok rzntni, skoczni, 
i boisk dla gier mniejszych), dwie bieżnie, okalają- 
ce park cały, strzelnicę a wreszcie nowość n naa 
niebywałą: środkowa część parku wzniesiona i po- 
rosła pięknym lasem sosnowym, ma służyć obozo- 
wiskom harcerzy (Boy seontu). O robotach, przygo- 
towaniach etc. n nas dotąd dalej nic nie słychać. 
Dziwić się należy, że komitet, w skład którego wcho- 
dzi kilku profesorów szkół Średnich nie miał dotąd 
tyle energii, aby wezwać młodzież całą do roboty, 
która niwelacyą, sadzeniem drzew ete. wyśmienicie hy 
grunt ten obrobiła. 

Na poczcie tarnowskiej źle się dzieje. Że telefon 
nigdy nie funkcyonuje wtedy, kiedy gu pilno potrze- 
ba -- to rzecz stara, powszechnie znana. Do niej 
przyzwyczaili się już abonenci i cała publiczność. 
Obecnie, a właściwie od chwili, kiedy zarządzono, 
aby telegramy doręczano bez odbierania recepisn, 
zaszła i tntaj nieoczekiwana i niepożądana zmia- 
na — i to zmiana na gorsze. Zamiast ulepszeń, 
wprowadza dyrekcya poczt z każdym dniem gorsze 
nowości. Faktem jest, że obecnie zdarzają się nie- 
mal codziennie wypadki, że adresa w Tarnowie na 
miejscu, a nawet w Śródmieściu zamieszkały otrzymu- 
je telegram, za który wszak poczta grube pieniądze 
bierze, po kilkn godzinach od chwili nadejścia. 
Ponadto zdarza się często, że dostarczający, chcąc, 
aby strony nie miały wogóle dowodu na to, kiedy, 
im telegram doręczono, wrzucają go do skrzynki na 
listy i w ten sposób unikają odpowiedzialności, ale 
też wprowadzają często strony w ogromny kłopot. 
Czas najwyższy zaiste, aby pan naczelnik wglądnął 
choć trocha w ten aparat telefoniczno-telegraficzny. 


Rzeszów, 9 września 1911. 
(Smutny objaw. — Anormalny sojusz. — Plany przy- 
szłości, — Przestroga pod adresem opozycyi. — Bur- 
ka wać jski. — Historya jakich wie- 
la. — Nasze telefony). 

W ostatnim tygadnin wzięła polityka lokalna tak 
ciekawy obrót, że nawet najwybitniejsi politycy tu- 
tejsi go nie przewidzieli i przewidzieć nie mogli. 
Nikt nie uwierzyłby, że w łonie opozycyi znajdą się 
radni, którzy jza misę soczewicy gotowi zaciągnąć 
się pod sztandar dra Jabłońskiego, tegosamego, któ- 
rego do ostatniej chwili całą siłą pary zwalczali. 
Niestety tak jest! Jest to objaw weale nie pociesza- 
jący, bo dowodzący niezbicie, że niektórzy radni na 
widok uśmiechających się im godności i zaszczytów 
trochę za prędko zmienili swoje przekonania, że za- 
jęli w kampanii przeciw burmistrzowi i jego klice 
stanowisko radykalne jedynia po to, by później tem 
łatwiej osiągnąć z góry sobie zakreślony cel, Fakt 
ten jest tem przykrzejszy, że chodzi tu o dwóch do- 
tychczas najbardziej opczycyjnie usposohionych rad- 
nych, pp. radradcę Dobiję i Dra Niecia, zwanego 
powszechnie „wiecznym opzycyonistą*. Pamiętamy je 
szcze dobrze wystąpienie tych radnych w głośnej 
swego czasu aferze rezygnacyjnej burmistrza, pamię- 
tamy przemówienie p. nadradcy Dobiji pađezas po- 
siedzenia radnych chrześcijańskich, na którem oma- 
wianą była sprawa rezygnacyi p. dra Jabłońskiego, 
trndno więc nam pogodzić się z faktem, że ci dwaj 
pp. radni dziś bez jakichkolwiek skrupułów składają 
broń i stają po stronie p. Dra Jabłońskiego w celu 
zwalczania viribus unitis groźnej i potężnej opo- 
zycji. 

Sojnsz zawarty przez tych radnych z p. drem 
Jabłońskim jest już publiczną tajemnicą. Nawet wa- 
runki pod jakimi ten anormalny sojusz przyszedł do 
skntku, przedostały się już do publicznej wiadomości, 
jakkolwiek je nkładano na tajnych i ponfnych kon- 
ferencyach. „Punktacye* te świadczą dobitnie, że 
główną rolę odgrywała tn chęć i pragnienie zaszczy- 
tów i godności. Nie od rzeczy więc będzie, jeśli po- 
informuję Szan. Czytelników o treści tych „pun- 
ktacyi*. 

Hasłem, pod którem sojnsz zawarty został, jest: 
„Precz z radnymi żydowskimi z III koła! W III ko- 
le nie śmie być żaden żyd!* Następnie pogodzono 
się co do osoby przyszłego burmistrza i wicebarmi- 
strza. Ponieważ desygnowany na przyszłego burmi- 
strza p. Dobija, mający widoki pójścia za półtora raku 
na emeryturę, mógłby dopiero po upływie tegó czasu 
zasiąść na krześle burmistrzowskiem, przeto p. dr 
Jabłoński pozostałby na swojem stanowsku jeszcze 
przez półtora roku, poczem zrezygnowałby z burmi- 
strzostwa i forsował awoimi wpływami (7) p. Dobiję, 
na którego zastępcę npatrzony jnż został „wieczny 
opozycyonista*. Tak więc wygląda w ogólnych za- 
rysach ten niezwykły sojusz, tem bardziej ciekawy, 
że pomiędzy „kontrahentami* nie brak i p. dra 
Krausa, którego marzeniem jest godność asesora, 
któraby mu nie przypadła w udziale, gdyby nawet 
wstąpił w szeregi opozycyi. Tam bowiem nie mógł- 
by skutecznie konknrować z p. Drem Wachtłem, 
względnie p. drem Holzerem, którzy zasilili opozy- 
cyę nie po to, by gonić za zaszczytami, lecz po to, 
by zwalczać ze wszystkich sił zdyskredytowaną już 
dziś klikę magistracką z p. drem Jabłońskim na 
czele. Nie nlega najmniejszej wątpliwości, że owe 
zakulisowa intrygi i potajemne konszachty skiero- 
wane przeciwko opozycyi wytworzą sytuacyę, która 
w niedalekiej przyszłości doprowadzi do rozwiązania 
Rady miejskiej i ustanowienia komisarza rządowego. 
Ikto wie, czy już w przeciągu dwóch czy trzech 
tygodni — w tym bowiem czasie prawdepodobnia 
Rada zostanie ruzwiązaną — nie przekona się p. dr 
Jabłoński i jego najnowsi sojnsznicy, że pomylili 
się w swoich rachubach, czy nie przekonają się 
o prawdziwości przysłowia, że kto pod kim dołki 
kopie, ten sam w nie wpada. Nie ma chyba dwóch 
zdań co do tego, że cała ta zakulisowa akcya ma 
na celu utrącenie p. dra Krogulskiego wraz z opo- 
zycyą, oraz utrwalenie rządów dotychczasowej kliki, 
uzupełnionej dwoma nabytkami, 

W poprzedniej korespondencyi doniosłem o ma- 
jącej odbyć się w tym tygodniu rozprawie karnej 
przeciw bnrmistrzowi obrazę czci, dokonanej na oso- 
bia nadinżyniera miejskiego p. Królikowskidgo. P. 
Dr Jabłoński cheąc dać p. Królikowskiemu dowód 
swojej względem niego „sympatyi*, zagroził mu wy- 
rzuceniem go za drzwi policyantami. Przy rozprawie 
w dnin 4 b. m. prowadzonej przez radcę p. dra Krzy- 
éciaka, złożył p. dr Jabłoński, deklarzeyę przeprasza- 
jącą p. Królikowskiego, wobec czego p. Królikowski 
otrzymawszy zadośćuczynienie za wyrządzoną mn 
krzywdę, zrezygnował z ukarania p. burmistrza. 

Od kilku dni omawianą bywa u nas historya, 
którą najdłużej zapamięta niejaki Jakób Schreiner, 
kupiec z Gródka Jagiellońskiego. Przed kilkn dnia- 
mi odbyła się przed tutejszym sądem powiatowym 
rozprawa, wyznaczona na skutek skargi wniesionej 
przez tutejszego kupca Simona Fleischera przeciw 
Jakóbowi Schreinerowi 2 Gródka Jagiellońskiego 
o zapłacenie kwoty 400 kor, za sprzedane temu o- 
statniemu przez Fleischera towary. Przy rozprawia 
Schreiner tłómaczył się, że zaskarżonej pretensyi 
nie zapłacił w ciągu 90 dni od daty faktury z tego 
jedynie powodu, ponieważ od Fleischera faktury nie 
dostał Wobec tego, ża Schreiner zeznania swoje za- 
przysiągł, sędzia wydał wyrok oddalający Fleischera 
z żądaniem skargi. 

Fleischer jednak nie przywiązywał zbyt wielkiej 


wagi do przysięgi Schrainera i wpadł na wcale niezły 
pomysł. Zaraz po ukończeniu rozprawy nadał do żony 
Schreinera telegram, podpisany imieniem Schreinera, 
w którym prosi ją o nadesłanie faktury Fleischera 
expres-poste-restante Rzeszów, ponieważ potrzebną 
mn jest do rozprawy z Fleischerem. Schreinerowa 
nie przecznwając niczego, zaraz po otrzymaniu tele- 
grama nczyniła zadość żądaniu swojego męża. Jakież 
jednak było rozczarowanie Schreinerowej, skoro po 
powrocie męża dowiedziała się, że on od niej wcale 
przysłania faktory nie żądał. Schreiner, zrozumiawszy 
w lot aytuacyę przyjechał zaraz na drugi dzień rano 
(w sam szabas) do Rzeszowa, by podjąć ów list za- 
wierający fakturę, który mógłby go przyprawić o u- 
tratę wolności na kilka miesięcy. Fleischer jednak 
bardziej się przyspieszył, aniżeli Schreiner, gdyż za- 
wiadomił policyę oraz prokuratoryę o nadejścin listn 
jeszcze przed przyjazdem Sehreinera, którego inspek- 
tor p. Lustig przyaresztował w budynku pocztowym 
w chwili, kiedy się zgłosił po odbiór post-restaute 
listu. Schreiner powędrował pod „czerwony daszek“, 
gdzie będzie miał czas ubolewać nad złośliwością 
ludzi, którzy nie dadzą człowiekowi nawet krzywo- 
przysięstwa bezkarnie się dopuszczać. 

Nasze telefony — to straszna kara Boska! Czyż 
ci biedni nasi posiadacze telefonów tak bardzo zgrze- 
szyli, że zmuszeni są 2a każdorazowem użyciem tele- 
fonu przechodzić męki Tantala? Nasza centrala telee 
foniczna dziwnie pojmnje swoje obowiązki wobec 
pnbliczności, skoro bardzo często wcale się nie od- 
zywa na kilkunastorazowe dzwonienie, a prawie 
zawsze daje na siebie bardzo długo czekać, bo aż... 
pół godziny. Obliczono, że wcześniej można się po- 
rozumieć z daną osobą, choćby bardzo daleko mie- 
szkała, wybierając się do niej na piechotę, aniżeli 
za pośrednictwem tełefonu naszego, który ma służyć 
dla wygody publiczności i zaoszczędzenia jej czasu. 
Potrzehahy rzeczywiście żelaznych nerwów, by dojść 
do końca z naszą centralą telefoniczną. Tutejsze 
sfery interesowana zamierzają wprawdzie wnieść zbio- 
rowe zażalenia do Dyrekcyi poczt i telegrafów, po- 
nieważ jednak zażalenie takie mogłocy przez dłngi 
CZAB „Spoczywać” w spokoja, przeto tą drogą zwra- 
camy się do Dyrekcyi z prośbą, by zechciała nieco 
bliżej wglądnąć w stosunki na naszej centrali. (Tu- 
tejszy Urząd pocztowy niepotrzebnie prostował arty- 
kuł w „Głosie rzeszowskim*, bo żadnej przesady 
w nim nie było). Ego. 


Jarosław 
Walka przemyskiej komendy korpuśnej z jarosł, sta- 
rostwem kosztem zarobkowania mieszkańców. 


Przemyska komenda korpuśna wydała „befel“, 
iż braci marsowej znanej pod nazwą „mannschaft* 
do żadnych restauracyi, wyszynków, ba nawet mle- 
czarń w Jarosławin uczęszczać nie wolno. 

Stała zaś patrole mają dopilnować ścisłego prze- 
strzegania wydanego ro.kazu tak, że od godz. 6-tej 
wieczór przybiera nasze miasto wygląd, jakby w 
czasie oblężenia. Gęste oddziały żołnierzy przy współ- 
ndzials gawiedzi ulicznej patrolują bez wyjątku 
wszystkie wyszynki. Przyczyną tych codziennych nie- 
pożądanych odwiedzin patroli jest zatarg przemyskiej 
komendy wojskowej z tutejszem starostwem w spra- 
wie zniżenia opłat szynkarskich kantyniarzom. Kan- 
tysiarze bowiem których u nas zaledwie jest kilku, 
nie mogąc podołać uiszczaniu uciążliwych opłat szyn- 
karskich noszą się zamiarem złożenia koncesyi szyn- 
karskich, na razie zaś napoje wyskokowa ze swych 
szynkarakich larów i penatów wyrzncili, Skntkiem 
tego przemyska komenda korpuśna poleciła podania 
jarosławskich kantyniarży w sprawia zniżenia opłat 
szynkarskich tntejszemu starostwa do pomyślnego za- 
łatwienia. Ze zaś podania wskutek zajęcia władz wy- 
borami, czy też z innego powodu starostwo dotych- 
czas załatwić nie mogła, komenda korpuśna chce ter- 
rorem sni generis, starostwo do natychmiastowego 
załatwienia swych żądań zniewolić. Do tego zmusza 
jednak przy pomocy środków, godzących w istotą za- 
robowania mieszkańców naszego grodn, który jako 
miasto o znacznej, szczególnie obecnie w czasie 
manewrów, bo przeszło 8000 osób wynoszącej liczbie! 
żołnierzy, z wojska swe utrzymanie czerpie. W pierw- 
szym rzędzie zaś czynią to do 100 restancyi, wy- 
szynków i mleczarń, które z ntęsknieniem czasu 
większego skupienia wojska z okazyi manewrów wy- 
czeknją, oheenie zaś wskutek zakazu komendy kor- 
pnśnej są narażone na ogromne straty. Niewiadomo 
jak sią ta walka komendy korpnśnej ze staroatwem 
tnt. skończy. Kto wie, czy starostwo sią będzie mo- 
gło dać powodować nawet tego rodzaju terrorem, bo 
przecież musi stać na straży godności swego nrzędu. 
Albowiem przemyska komenda widząc, że tym spo- 
sobem może coś wymódz na starostwie, moża w in- 
nych wypadkach tego rodzaju walki się i mać, ża zaś 
postępek ma znamiona zamachu na wolność zarobko- 
wania ludności, powinien on się odbić głębokiem 
echem o ministerstwo wojny, namiestnictwo I wydział 
krajowy. Bo przecież ludność coraz to cięższe ofiary 
w formia świadczeń podatkowych, na cele wojskowa 
w lwej części przeznaczonych, ponosząca, winna mieć 
choć tą gwarancyę, ża zupełnie nienzasadniony ukaz. 
wojskowy nie hędzie godził w najżywotniejszy ich 
interes i nie przysporzy ruiny ekonomicznej kilku- 
dziesięciu rodzinom. A na to się wlaśnie zanosi. Tu- 
szymy, że to publiczne npomnienie, będące jak na 
rozmiary nkazemw ielkiej klęski nie delikatnym głosem 
rozpaczy interesowanych przemyskiej komendzie wy- 
starczy przeciwnym razie nasi posłowie będą zniewoleni 
tę sprawę prze forem parlamenta wywlec. 


Wynalazki i odkrycia. 


Przed trzema mniej więcej laty doniósł prof. 
Bordas paryskiej Akademii umiejętności, że udało 
mu się uzyskać zmianę barwy drogich kamieni pod 
wpływem promieni radowych. Wiadomość wywołała 
wielką senzacyę, w kołach laików zaczęto już mówić 
o przemianie cennych klejnotów na kosztowniejsze. 
Potem, wobec braku nowych reznitatów, zaprzestano 
mówić o wynalazku, zapomniano niemal o nim zupeł- 
mie. Tylko niektórzy uezeni pracowali dalej, bez roz 
głosm, w tym kierunku, a jeden z nich, Anglik Arm- 
brecht zdołał uzyskać interesujące wyniki. Rozpoczął 
on próby od białych szafirów i poddał ogółem 200 
kamieni działania promieni radowych. Po upływie 
dwóch do trzech tygodni przeważna ich liczba przy- 
brała żółtawe lub pomarańczowe zabarwienie; niektó- 
re zabarwiły się częścią zielono, częścią różowo, czę- 
ścią ametystowo. Qharakterystycznem było to, że 
w żadnym wypadka nie ndało się osiągnąć właści- 
wej szafirowej barwy, od której głównie zależy war- 
tość klejnotu. Zaledwie trzy lub cztery kamienie 
miały słaby niebieskawy odcień. A mbrecht tłumaczy 
to w ten sposób, ża barwa drogich kamieni, a zwłaszcza 
azafirów ma żródło w zanieczyszczeniu istotnych czę- 
ści składowych. 

Następnie zajął się Ambrecht innymi drogimi ka- 
mieniami poddając je również działaniu radu. Bardzo 
blada szmaragdy otrzymywały głębszą barwę, chociaż 
mie była onatak intenzywna, jak zieleń prawdziwych 
azmaragdów. Naodwrót, dyamenty stawały się ja- 
śniejsza i przejrzystsze. Niebieskawy ;dyament stał 
się pod wpływem rada prawie zupelnie biały, Rzadko 
znajdowane niebieskawo-zielone dyamenty otrzymy- 
mały żółte zabarwienie. Przemiana jednak dokany- 
wała sią ogromnie powolnie, Ametyst tracił pod wpły- 
wem działania radu swoją niebieskawą barwę i za- 
mieniał się w tak zwany dyament topaz, Natomiast 
ma perły nie wywierały promienie rada wpływu. Nie 
udało się żadnej z nich ani oczyścić, ani upiększyć. 
"Tak samo opale nie poddawały się zupełnia wpływo- 
wi rada, 

. 
* * 

Wstrząśnienia powietrza przy strzelaniu z nowo- 
czesnych dział są tak silno, że stojący obok człowiek 
głuchnie na chwilę całkowicie, a nierzadko się tra- 
dia, że traci zupelnie słuch wskutek pęknięcia beben- 
ków usznych. Zatkanie uszu watą, czy czemś innem 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


zapobiega wprawdzie ogłuszenia, ala równocześnie u- 
niemożłiwia słyszenie jakichkolwiek innych dźwięków, 
więc żołnierz zmuszony baczyć na dawane mu roz- 
kazy, posługiwać się tym Środkiem nie może. I zda- 
waóby się mogło, że wogóle nie znajdzia się środek, 
któryby ochraniał słuch przed silnemi falami głoso- 
wemi, a równocześnie nie tamował słabszych. Za- 
danie tu rozwiązał ostatnio jeden z inżynierów wło- 
skich, nazwiskiem Mariotti, Aparat jego składa się 
2 dwóch kul szklannych różnej wielkości, która czę- 
ściowo wchodzą w siebie. Mała kulka szklanna umo- 
żliwia przytwierdzenie aparatu do ucha. Do większej 
kuli przytwierdzone jest jakby trąbka, przad którą 
znajduje się płytka również ze szkła. Przez cały a- 


‘parat przechodzi wąski kanał, a prostopadle do nie- 
"go umieszczony jast drugi, 


szerszy, z obu stron o- 
twarty. W chwiłi wstrząśnienia powietrza podczas 
wystrzału, fala giosowa przepływa z siłą przez xa- 
nał poprzeczny 1 na podstawie znanego prawa fi- 
zycznego ssie powiatrze z wężazego kanaliku. Wku- 
tek tego powietrze w nim i wewnątrz ncha rozrze- 
dza się, co uniemożliwia uderzenie fali glosowej o 
błony bębenkowe. Żołnierz prawie nie słyszy huku, 
Natomiast aparat nic mu nie przeszkadza w słysze- 
niu wszelkich cichszych głosów, fala głosowa docha 
dzi normalnie przez otwory, poniaważ wstrząśnianie 
Jest za słabe, aby wywałać rozrzedzemie powietrza, 
mogące wpiynąć na błonę bębenkową. 
. m . 

Bardzo interesująca dyskusya o związku między 
aikoholizmem a gruźlicą odbyła się na jednym z 0- 
statnich posiedzeń paryskiego Towarzystwa statys- 
tycznego. Głównym referentem był znany frane 
hygienista Bertillon, który wywody swoje oparł na 
dwóch mapach Francji. Jedna z nich przedstawia 
naocznie konsumcyę alkoholu w poszczególnych da 
partamentach, druga rozszerzenia się gruźlicy, Kon- 
sumeya alkoholu w północnej Francyi jest znacznie 
większa niż w południowej i środkowej, a analogicz- 
nia gruźlica zabiera tam znacznie więcej ofiar. Ber- 
tillon dowodził szczegółowo, że wśród szynkarzy 
śmiertelność z gruźlicy jest większa, niż wśród in- 
nych ludzi, prowadzących podobny tryb życia. Urzęd- 
nicy i fankcyonaryosze kolejowi, zmaszeni obowiąz- 
kiem do trzeźwości, mniej ulegają graźlicy niż zwy- 
kli woźnice. Choroba ta jest więcej rozpowszechniona 
wśród mężczyzn niż wśród kobiet, chociaż w mło- 
dości dotyka zarówno obie płci, Opierając się na- 
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tych szczegółach, twierdził Bertillon, że w walce z grm- 
żlicą ważniejszem jest ograniczanie alkoholu, aniżeli 
budowa lecznie dla graźlicznych i asenizacya miesz- 
kań. 


. . 
. 


Wśród rozmaitych przewidywań, jakie snuje fan- 
tazya zarówno nezonych jak laików, o końcu świata. 
dość często pojawia się teorya o wyczerpaniu wody. 
Zwolennicy jej powołują się na fakty, które niewąt- 
pliwie zasługują na nwagę. Istnieją na świecie ob- 
szerne przestrzenie, na których bardzo widocznia 
objawia się zmniejszenie wilgoci. Na Sycylii, w E- 
gipcie, w Azyi mniejszej, w Palestynie, a zwłaszcza 
w Mezopotamii i znacznej części Azyi Środkowej 
klimat uległ w ciągu wieków zasadniczej odmianie, 
stał sią nieporównanie snchszym. Dziś trudno sobie 
wyobrazić, aby Sycylia mogła być spichrzam zbożo- 
wym dla Rzymu, jak była w starożytności. Ala zmniej- 
szanie się ilości wilgoci można uważać i gdzieindziej. 
Lodowce alpejskie znikają z raku na Tok; kilka wiel- 
lkich jezior w głębi Afryki, zwłaszcza olbrzymie je- 
zioro Czad, ma coraz mniejsze rozmiary i głębokość. 
Tak więc ubytek wilgoci na świecia jest faktem nie- 
wątpliwym. Czy jednak można stąd wysnuwać nie- 
pokojąca wnioski na przyszłość choćby bardzo od- 
ległą? 

Ostatnie badania geogratów i geologów rozpra- 
szają te obawy. Ziemia przechodziła zawsze w ciągu 
swych dziejów, okresy mniejszej i większej wilgoci, 
obecnie zaś wszystko wskazuje na to, że okres sn- 
chy, jeżeli można tak powiedzieć, zbliża się ku koń- 
cowi. Ilość wody w wielu jeziorach, zwłaszcza w ro- 
syjskiej Azyi, która dotąd stale się zmniejszała, za- 


| czyna się znowu powiększać. I tak naprzykład po- 


ziom Bajkału podniósł się w ostatnich dziesięciu 
latach prawie o jeden metr; stare jezioro Aralskie, 
które — jak się wydawało — było skazane na zm 
pełne wyschnięcie, znowu się powoli zapałnia wodą 
od mniej więcej dwadziestn lat, Te i inne fakty po- 
zwalają na hipotezę, jaką postawił jeden z irancus- 
kich uczonych, że Świat nasz wchodzi w okres no- 
wego rodzaju, że liczne tereny, leżące dziś odłogiem 
z powodu braku wilgoci, staną się znown zdatne do 
uprawy i że zwiększy się ohszar, produkujący ko- 
nieczną żywność dla ludzkości. 


Dachy nie wymagające reperacyi — pokrycie murów od strony wiatru. 


ECERNIC 


KLIPEK HSBESTOWY. 


Zakłady eternitowe kudwik Hatschek, kinz, Vöcklabruk, 


Wiedeń, Budapeszt, NyergessUjfolu. 
Generalne ZANA Kraków, Wrzesińska 11. Mr. telefonu 2047/VII1. 


na dnie każdej 


APOLL 


KOMINY 


FABRYCZNE, 
CEGIELNIE 


Artystyczne skromne i wy- 
tworne umeblawanie 


Józef Sperling 


Kraków, Dunajewskiego 7. 


sa wówczas pe prawdziwe jeśli 
1 iwiecy wyciśnięta 
jest lira a na boku słowo, Apollo" 


BUDUJE I URZĄDZA 


inż, ROMAN Z, CIESIELSKI 


w Krakowie, Garncarska 14. 
Telefon Nr. 1079. 


Stanisław Bursa 


nanczyciel śpiewu solowego 
mieszka przy ul. Siemiradzkiego 17, II p. 
Nowych uczniów przyjmnje w ponie- 
działki, wtorki i piątki oo 4— 6 po pał- 


Garderobę Dziecinną 


dla chłopców do lat 14 
dla panienek do lat 16 


kupuje i sprzedaje wazelkie pa- 
piery wartościowa, obca waluty 

i monety najkorzystniej. 
Wypłaca kupony i wymienia ta- 
leny oraz wypłaca wylosowana 
| papiery wartościowe. 


Galicyjski Bank ludowy 
dla rolnictwa i handlu 


|we Lwowie, ulica Sykstuska L. 17. 


Telefon 1677 i 1678. 


Finansowanie przedsiębiorstw rolniczych i przemysłowych oraz kolei lokal- 
nych i drugorzędnych. 

Parcelacye, arondowania i melioracye. 

Eskont i inkaso weksli i dewiz, 

Zaliczki ra papiery wartościowe. 

Wadya i kancye oraz poręka za kredyty podatkowe i cłowe. 

Akredytowania, listy kredytowe i czeki na wszystkia kraje. 


Wkładki 


oraz na rachunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Wydawanie książeczek czekowych. Wypłata z książeczek wkładkowych do 5.000 K 
dziennie bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fonduszów. 


Kantor wymiany 
Galicyjskiego Banku ludowego dla rolnictwa i handlu 


All Ol 


na książeczki wkładkowe 
“+ |4 jo 


od 20 kor. począwszy na 


przyjmuje zlacenia giełdowe pod 
najprzystępniejszemi warunkami i udzie- 
la wszelkich informacyi co do pewnej 
i korzystnej lokacyi kapitałów, prze- 
gląda bezpłatnie numery losów 
iinnych papierów podlegających 
losowaniu. 


Godziny kasowe od 9—1 i od 3—5. 


zakład pogrzebowy „GOŃCORDIA” 


JANA WOLNEGO 
Plac Szczepański L. 2, (dom własny). Tel. 330. 


oraz kompietne wyprawy dla niemowiąt w wiel; 
kim wyborze poleca 


FRANCISZEK MARTIN 


Kraków, Rynek Główny L. 12 


vis a vis kościoła św. Wojciecha. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA | 


CENTRALNY BANK gżę USTREDNI BANKA Kasa i kantor wymiany 


otwarte są przez cały dzień 


CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI Filia w Krakowie CESKYCH SPORICEKLEN F r 
od 8 rano do 7 wieczór baz przerwy 
Wchód od ulicy św. Jana bs. 1. Wkładki oszczędności około kor. 115,000.000. Rynek fe. 82, aróg św. Sana 1. 


WADYA I KAUCYE. DSRKRSDSIDSSY Wkładki na książeczki do Ą1% Wszelkle transakcye bankowe w ramach 


i rach. bież. oprocentowuje statutu. 
Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki przez własne banki. 


k Najprzedniejszą Herbatę Ceylon cEXLON TEX" Antoni Hawełka w Krakowie 


pod własną marką ochronną „Palma“ importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie © 
chemicznie badaną po cenie: = 
5 Nr. 1 opakowanie czerwono-złote || Nr. 2 opakowanie fiałkowo-złote © ¢ k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. Grecyi. 
koron 140 za > gramów koron 1-20 za 195 gramów m 
oron za 62, n | koron 0'75 za 62%,  „ F Ą iedni 
pray odblerze 1 kg. naraz, franko opakowanie | porto da każde) miejscowości Austro-Węgia pia ET Kapeat oiean aoa 
Potrzebna Panna Uczeń 


do ekspedycyi sklepowej, władająca idsi A i 
również dobrze językiem niemieckim apoteko domn BEFILE ETU ETL 


J}. MICHALIK Cukiernia iwowska, w Cukierni lwowskiej JANA MICHALIKA 
Kraków, ulica Floryańska 45. Kraków, ulica Floryańska 45. 


ĘOOOOOSOGÓGÓGOAOOÓ 


BLUZKI, HALKI 


od skromnych do najwytworniejszych. Szale angielskie 

Himalaja, koronkowe i gazowe — Woalki, Rękawiczki, 

Pończochy — Bielizna damska batystowa, webowa i per- 

kalowa — Trykoty damskie wełniane, jedwabne i Crepe 
de Sante. 


Zjedn. austr. akcyjne 


TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ e 


AUSTRO AMERICANA 3 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. 


ROZKLAD JAZDY: 


poleca 


Karol Jarosz przedtem Zimler i Sp. 


Kraków, Rynek gł. 41 Linia A-B. 
Wybór wielki! Ceny niskie! 
Gozzi R w "W W p = 


F. LORD Biuro techniczne. KRAKÓW: 


do Nowego Yorku rzez Rio de Janeira czych, jako to; cegielń, tartaków, młynów, gorzeiń, i browarów. Kompletne urza- 
p E J i dzenia cegielń "tartaków. Stale na ERĄ wielkich ilościach i wszelkich dymen yach 


a) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny Skład ma" i wszelkich przybarów dla wszystkich zakładów przemysłowych | gospodar- 
Argentyna 16 września Francesca 21 września 
Martha Washingora prigaia Laura 12października rury, łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
Oceania Atlanta 18 listopada pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, e gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
" p: 


szwajcarska, PEA i walce mtyńskie, pity i cyrkularki a taczki aan Oze; papier 
szybrowy, FE do ceglarek i wiele innych artykułów. — Instalacye światła elektrycznego 
E eE EAN KAZETO EN 


Elektramotary wentylatory, Gwieczalui 1 lampy stołowe. łukowe, Lampki żarowe, Lampki, 
po onn Walirkma. - Czy Teea BOWEN Ena = E 


Alice H 5 Sofia Hohenberg 31 m 

Informacyi ndzielają i sprzedaż kart okrętowych usknteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bokowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 
Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro- 

Amerykany, Na Błonie 2, 

oraz wszystkia prowincyonalne ajencye, następnie Tryest: Dy- 
rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccola 2. Wiedeń: 


eż: pasażerskie Austra:Amerykany l, Kartnerring 7. z f D b r ki 
WOD ŚR: J 0Ze ODTZYNISKI 
UOOÓOOBOOOOOWOWECOO | om wozie wada mierz” 
Dostarcza kompletnych urządzeń mieczarń, maślarń, obór itd 
Cenniki na żądanie gratia i franko. 


Wyrób i skład główny: A Naturalny Składy we 


Apteka Fort. Gralewskiego nader.przyjemny wszystkich 
d aptekach. 


Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 
j biuro techniczno-mleczarskie 


RRMRRRR RR 


w Krakowie. 


Szczotki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiatania i dywanów, Szczoteczki do zębów, rąk 
i paznokci, Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 hał. za 10 gr, Lawn-Tennis, Piłki L. W E I N D L I N G 


nożne, Woda kolońska, H ki, Huśtawki, Wrotki kołeczkowy, Warki dla turystó 
ożne, Woda kolońska, Hamaki ustawki, Wio i sport kółeczkowy, Warki dla turystów Kraków, Grodzka 26. 


KORDYAL GRUNWALDZKI | SINGERA” R „AINGGRA” 


trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski 
zdrowy, smaczny, wyrób krajowy pierwszorzędny. 6 
Powinien się znajdować w każdym domu, handlu łakoci, w restauracyach. „66 yo maszyny 


Przesyłka pocztą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego | najnowsza i najdoskonalsza nabywać można li tylko 
za zaliczką koron 7—. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają- maszyna do szycia. w naszych składach. 


s 24.06 © PRA „| Singer Go. Towarzystwo Akcyjne maszyn do szycia 
Dutkiewicz i Sowiński, Kraków | Kraków, ul. Szpitalna L. 40, 


R ] Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale. 
ŻYGMUNT SLIMAKOWSKI .. Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy. Paski. Parasolki. 
o Parasole. Rękawiczki. Pończochy. gi 
Kraków, Rynek gł., Linia A-B Fabryczny skład wstążek i koronek. 
(obok głównej trafiki) 
Przybrania do sukien i kapeluszy. 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowna zlecenia odwrotnie 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie 


a 


WARE 


NE" Ustalona sława ulepszonych gramofonów aa ZE No 
z marką ochronną «Aniołek piszący «, jakoteż płyt, przekonała wszystkich odwie- 


dzających mój skład, że jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną i bez Lwów, Sykstuska 2. Rr RU FYOTVAŃska 25 dwójnemi płytami, tj. 10 zdjęć 
szmeru oddawaną repr odukcyę, przewyższa wszelkie wyroby imitacyjne. Proszę się Tel. 1560 ze e S er Fel. 12 kosztuje 50 K. 
o tem przekonać, chętnie zademonstruję —- bez przymusu kupna — a każdy odniesie el. à rel. 1241. 


przekonanie, że niema milszej rozrywki w domu, uspokajającej nerwy po całodzien- 


Jeneralny zastępca akc. Tow. Gramofonów w 


nej pracy, jak produkcya gramofonu aniołkowego, który z płytami najnowszych F ilia : Grodzka 71. i MEWY płyty prócz »Zono« i 2 K. 
; Sde PoE nóż sił oz — O. można o u że Kaka w ZPA ew — Cenniki darmo i opłatnie. — 20:000 płyt zawsze na składzie. == » Aniołek s SZLA m 


3 PEM. A sz) 


Bank Zaliczkowy i | Kredytowy Kapitał TR K 15, 000. 000 | Bank przyjmuje | wkładki p E za oprocentowaniem po 4 i TEN 


Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K 5000; podatek rentowy opłaca Bank z SĘ 
(w Königgrätzu) Fundusze rezerwowe | REPO A 
4 LA USZY pa z z K 2 5 OO 000 Filia kupuje i sprzedaje różue waluty, papiery wartościowe, wydaje przekazy na zna- 
ZALOZNI UVERNI USTAV y HRADCI KRALOUE J . czniejsze miejscowości, oraz załatwia wszystkie transakcye bankowe, jak najdogodniej, 
| KANTOR WYMIANY 
e Bia a, ulica Wiślna 3, (obok Banku Austro- Węgierskiego) Stan wkładek K 41 „OOO. (01010) Godziny urzedowe od 9 do _12%, i po południu od i po południa od 3 do dod EEN. 


; otworzyli Zakład dentystyczny 
ioldmann przy ulicy Grodzkiej L 3 9% 


EO EC kg: eeii caaan 
Spółka Fakturowa w 
stow. zar. z ogr. por. 
ulica Juliana Dunajewskiego L. 3 
założona dla Galicyi zachodniej przez Bank Krajowy Królóstwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. Filia w Krakowie. 


Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki Ikolejowe oraz 
wszelkie pretensye kupieckie. — Załatwia inkasa. — Udźiela kredytu 
w rachunku bieżącym — Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
i na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po 
1! e | | 
0 | 
od następnego dnia po włożeniu. Boe: codziennie nawet większe 
kwoty bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Spółka Faktu- 
rowa z własnych funduszów. 


Godziny urzędowe od 9—121/, i od 3—47/,. W soboty | jednorazowo 
od | 


| 


pod firmą 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 


został od 1 października b. r. przeniesiony 


pod L. 24 przy ul. Szewskiej 


